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pKKNnMKRATA wynoit w Krakowi* 
Łl««l<)c»uie t  kor., kwartalnie •  koi 
•> odnoszeni' do dom« dopłaci >1«

90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznic, i  dwora 
tnwą przesyłką S kor. S0 h., z jedno 

razową przesyłką 8 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
» kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
■s kor. W państwie niemieckiem kwa* 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiada adreaa 

40 halerzy.

Ł0SHAR0BU
List) ąlanlętae, przekaz* »  prasa
a  era w, l maeraty aadayla' «aiM« 
łraneo do Admlniitraryi ..tHua» * * 
-odn — _ Prenumeratę oprOos «p*> 
oatnlonyck afenoyl prayjmaje katdj 
arzed pocztowy w obrtjbie monarrd 

* państwie oiemierkiem Reklam* 
iy» nteopleczętowanr ale podlegaj* 

pocztowe] -  RąkopU*-
redakcja ale iwrura

■ ■ ■ sa n  p e j e a y a a s | e

10 halerzy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
W Y D A N IE POPOŁUDNIOW E.

OOLOSZEN1A (Uaeratyj prtyjaa)* Adaalalatraaya „Ołoaa Naroda", alt ca 4w. Toaaaaa L. M. — O l aiejaca za wteraz drohmea f b a a a  (patłt) M  kalany, (k łaa tabalaryeiay. Ueihawy, #1 w ian ia  M hal, ■ a la > ł-a s  pa M k-L ,d  wtb.aaa. lu fcrele^  i t. a  MkaL ad 
w ierna Zatąeaaiki da „O ton Naroda" (prozpekty, cyrkuł arze, ofłoaibala lip.) > i . / ja a j«  alą aa aaaą •  kar. a# IM  a f i . dla iaalajasaw yrk, pa 1 kark a l  I N a f i .  dla a lejieaw yak  praamaaratardw, laadajaaawa afn aaeaia  prryjwej* w W la o n  Naaaaaasak I ▼ «#«.

dL Dakea. H. Schalek, Z. Brama, k. Bozie. H. rriaoi, A Joeaaat w Berllala f .  E. Cos, w Bsdapesicte J. Leopold. Edaard Braaa. -  K o a i a l k a t y  p r y w s t a a  pa kronlea: 1 korona od w ia n u

Wracającym.
W spom inaliśm y już o pow rocie do K rakow a 

rzesz, k tó re  usunęła z m iasta ow akttacya. Nie 
w szyscy w ygnańcy  wojenni opuszczą baraki. 
Zostaną w nich ci jeszcze, k tórym  dopiero czas 
późniejszy otw orzy na oścież drzwi doojczyzny . 
uchylone ciosami zw ycięskiego oręża. Nie cały 
jeszcze obszar k ra ju , uwolnionego od najezdcy, 
może przy jąć z pow rotem  ofiary w ojny, lecz nie­
k tó re  okolice już to uczyniły , a te raz  m iasto 
K raków  s ta je  w ich rzędzie.

Xa dworzec nasz zaczynają  w jeżdżać pociągi 
z dziećmi stolicy. Łatw o w yobrazić sobie, z ja- 
kienti uczuciam i pow itają  ci b iedacy  pierw szy 
błysk korony , w ieńczącej wieżę m aryacką, ja ­
kiem okiem spojrzą na Kopiec K ościuszki, k tó ry  
Polakow i w ytycza drogę do K rakow a. O dzy­
sku ją  O jczyznę po tu łaczce całorocznej. W tem 
mieści sic w szystko.

Jeżeli dzieje ew akuacjo  w ojennej zapełnią 
k iedyś osobną k a rtk ę  w opisie kataklizm u, ja ­
ki naw iedził Polskę w roku  wielkiej k a tastro fy , 
to  słowo „C hoceń będzie jednym  z ty tu łów  
rozdziału i nieraz je wspom nim y. Srreści się w 
niem bólu pełna konieczność w ojny i pam ięć 
k lęsk , k tó re  znosić trzeba  było pod je j naci 
skiem . Nie było w Polsce pism a, k tó rego  czy­
te ln ie j' nie przem yśleli głęboko pew nego obrazka 
z życia barakow ego, jak i obiegł na w iosnę w szy­
stk ie  szpalty . O pisyw ał tam  św iadek naoczny, 
jak  chłopi polscy płakali, patrząc z okien schro­
niska na obcych oraczy, w iodących p ług  po 
obcej ziemi. W tych  łzach sk rj'sz ta liła  się ca ła  
m iłość P o lak a  do łanu  rodzinnego, k tó ry  poko­
len ia  użyźniają swym trudem  dla przyszłych 
pokoleń. „H ej. a co te raz  u nas.?" — p y ta ły  g o ­
rzkie kropelki, sp ływ ające po zapadłych poli­
czkach... Te łzy, to nie najskrom niejszy  zaiste 
k le jn o t w naszym  skarbcu  koronnym . To św ia­
dectw o, że od czasów Pana T adeusza nie zmie­
nił się „P o lak , tem  m iędzy narodam i słynny, że 
bardziej niźli życie kocha k ra j rodzinny11. A w 
tem  św iadectw ie o tucha , że przyszłość należy 
do tych , co ta k  kochać um ieją.

Przyjm ijm y więc naszych tu łaczy  sercem  g o rą ­
cem i o tw artą  dłonią. K raj, do k tó rego  w racają, 
m iasto do k tó rego  tęsknili, w inno dać im znak 
w zajem nej miłości i u radow ania  ich p rzyby­
ciem. Musimy też pam iętać, że pow róceni są 
duchow ej sto licy  Polski, m iastu , na k tórem  w 
przyszłości ciążyć będą niem niejsze jak  daw niej 
obow iązki względem  narodu, a k tó re  do ich 
spełnienia potrzebuje sił i ludzi. Mocnym i za­
sobnym  winien być K raków , przeznaczony do 
w ażnej w' narodzie służby. W szyscy zaś wiemy, 
'/.jaką oszczędnością, z jakiem  skąpstw em  niem al 
musi P o lska gospodarow ać swymi dziećm i, aby  
ziemi naszej s tarczy ło  na przyszłość głów i rąk. 
Z tym i w ychodźcam i w raca więc do kasy  n a ­
rodow ej cząstka  kap ita łu  zak ładow ego, k tó ry  
m usim y chronić przed najm niejszym  uszczerb­
kiem . J e s t  to  obow iązek m oralny, p łynący  z 
myśli tw órczej o ju trze . W ojna w ykorzeniła 
uchodźców  z g run tu  o jczystego, trzeba  zatem  
sta rać  się, aby znów weń wrośli. T rzeba  ułatw ić 
im pierw sze chwile po pow rocie — i to jest po­
moc doraźna, tizeba im przyw rócić da­
wne m iejsce przy w arsztacie  społecznym  —  i 
to  jest pomoc trw ała . R azem  sk ład a ją  się te 
dw ie pom oce na cząstkę  pracy  narodow ej, p ra ­
cy pozytyw nej i d la  przyszłości w ażnej.

A by tę  p racę w ykonać, pow stał a p a ra t o rga­
n izacyjny , k tó ry  będzie pośredniczył m iędzy 
w racającym i, a społeczeństw em . Mamy kom ite­
ty  do opieki ogólnej i poszczególne w ydziały 
do p e w n je h  gałęzi te j trosk i narodow ej, m am y 
zapew nioną n ie jak ą  pomoc w ładzy, lecz prze- 
dew szystk iein  w iuniśm y w ydobyć tęg i w ysiłek 
ze sam ych siebie. O statn i czas dostarczy ł św ia­
dectw a, że to  po trafim y , jeżeli do  czynu sk ie­
ru je  nas głębsza m yśl narodow a. H asło „g ro­
sza na W arszaw ę1", k tó re  ja k  prądem  e lek try ­
cznym  złączyło w szystk ich  Polaków*, odezw a­
ło się najp ierw  w K rakow ie, tu ta j weszło w ży­
cie najhojniej i najbardziej k rzepiąco pod wzglę­
dem  m oralnym . Skoro więc spłaciliśm y wredług 
sił ten d ług  św iętej powinności narodow ej 
Względem K rólestw a, tern goręcej w inniśm y po­
czuć się do obow iązku, k tó ry  siłą rzeczy  w su­
wa się w najbliższą sferę działania. M usimy po- 
módz. w racającym  braciom  — i pom ożem y. 
T rudność m ateryalna  naszego położenia nie wy- 
tłóm aczy łaby  przed sum ieniem  narodow em  
najm niejszej opieszałości. Ci, co m ają więcej, 
m uszą uszczuplić sw ą cząstkę na  rzecz tych,

k tó rzy  nic nie m ają. T ak  brzm i nakaz  m oralny 
od k tórego , jesteśm y pewni, nikt s i ę  nie usunie.;

7. w iarą w to  poczucie obow iązku w zyw am y 
do ofiar na w racających  w ychodźców  w ojen­
nych. R edakcye pism przyjm ą pośrednictw o 
między tym  przejaw em  serca i rozum u, a o rga­
n izac jam i opieki społecznej. O tw ieram y nasze 
szpalty  dla da tków  i zgłoszeń zajęcia, Chleba 
i p racy  dla tułaczy* W tem niech objawi się 
poczucie solidarności narodow ej i wola. p rze­
trw an ia  k lęski z jak najm niejszym  ubytkiem  
sił. Przechow ując i mnożąc te siły dla przy­
szłości. dam y w yraz, że w nią wierzymy'. i że 
przy naszych praw ach nieprzedaw nionych sto i­
my mocno myślą i czynem .

Obecny Papież poszedł śladam i Piusowym i — 
stal się naszym  orędow nikiem , pocieszycielem . 
Ojcem. Nie zapom ni tego Stolicy A postolskiej 
nigdy. Polska zawsze w ierna, a B enedykt XV, 
wiecznie wspom inanym  budzie jak o  szczery 
przyjaciel i d e fe n s o r  1‘olońiael

Józef §Hinisław Pietrzak.

Defensor Poloniae.
B enedykt XV. w szedł w ślady  w ielkiego i nie­

zapom nianego rzecznika Polski — P iusa IX. 
W niedzielę cały Rzym z Papieżem  na czele, za 
nieszczęśliw ą modli! się Polskę. B enedyk t XV. 
osobiście, w edług postanow ionego przedtem  pro­
gram u, przew odniczył b łagalnym  m odłom w Ba­
zylice św*. P io tra , pom ocy W szystkich Świę­
tych  dla narodu  naszego w zyw ając.

Za żaden inny naród m odły tak ie  nakazane | 
nie były, ho też sam a ty lko  Polska ma te n | 
sm u tny  zaszczyt być Jobem  narodów . Ci, co 
nigdy  przedtem  może nie słysz,eli im ienia Polski, 
onegdaj dow iedzieli się o niej: że była potężnem  
C hrześcijaństw a przedm urzem , że była zaw sze j 
w ierna, i że „M atką Św iętych11 była i w spania­
łą córą  K ościoła, a szlachetną obronicielką na­
rodów.

We w szystk ich  językach  .‘100 milionów k a to ­
lików w ym aw iało imię Polski z uszanow aniem , 
i rozm yślało nad narodem , k tó ry  s ta ł się podo­
bnym do onego ew angelicznego żydow ina, co 
leżał pobity  i sk rępow any  jako. rychłej śm ierci 
pastw a. D ow iedział się św iat cały  onegdaj, że 
B enedykt XV z m iłością zbliżył się do nas, i że 
chce nasze leczyć rany , w ybierając drogę P iu­
sa IX., k tórego  słusznie Ojcem Ojczyzny naszej, 
choć nie P o laka , nazw aehy m ożna.

Dzieii 21. listopada będzie niew ątpliw ie w 
Polsce pam iętnym  po wieki. W dniu tym  N a­
m iestnik Chrystusowy, ze w szystkim i w iernym i 
przypuścił szturm  do serc całej ludzkości, za- 
ko ła ta ł głośno o pomoc dla m ęczeńskiego naro ­
du, a to  w imię zasług dla C hrześcijaństw a po­
łożonych, w imię Św iętych, k tó rzy  z tego  lechic- 
k iego  wyszli plem ienia. I zrozum iano wszędzie, 
że tu chodzi o naród, k tó rego  duchow ej k u ltu ry  
w ykw item  byli: S tan isław y , Jo za fa ty , Kazi­
m ierze, Ja c k i i Salom eje, a k tó rych  imiona i 
oni z uszanow aniem  noszą.

To w szystko  w inniśm y Ś to licj’ A postolskiej, 
w inniśm y B enedyktow i XV.!

Po raz to  już d rugi z W atykanu  Ojciec chrze­
ścijaństw a o ra tunek  i m odły dla Polski um ę­
czonej woła, a to tak  głośno, że głos ten cały 
usłyszał św iat: p rz j'jaciele  i w rogowie!

Pierw szy raz wr roku  18(1:1: P o lska  op łak iw a­
ła 35.000 pom ordow anych swych synów  i 
150.000 z górą  w ypędzonych w m roźne kra iny  
śy b iru . W szyscy nas opuścili. W tak ie j to chw i­
li zbliżył się do nas Papież. On sam ty lko  — 
Pius IX.

1 n ie ty lko  w allokucyacli swoich grom ił z 
P iotrow ej Stolicy n ieprzyjaciół naszych, na 
głow y ich pom sty Bożej w zyw ając, ale by 
przyspieszyć dzień Polski Z m artw ychw stan ia , 
k tó ry  nam  był przepow iedział, nak aza ł publi­
cznie obnosić po ulicach Rzym u cudow ny obraz 
Zbaw iciela „A cherop ita11. W orędziu swem do 
Rzymu polecił modlić się za „u i e s z c z ę ś 1 i- 
w ą P o l s k ę ,  w y d a n ą  w* t e j  c h w i 1 i n a  
ł u p  t y ł  u m o r d ó w i k r w i  p r z e l e w  u, 
b o  z e  w s z e c b m i a r n a r ó d  t e  n z a s ł u ­
g u j e ,  b y  s i ę  z a u m o d l o n o ,  a ż e b y z 
t r a p i ą c y c h  g o  k l ę s k  z o s t a ł  w y z w o ­
l o n y ,  n i e  t r a c ą c  n i g d y  c h a r a k t e r u  
s w e g o“ .

W ślad za Ojcem św iętym , biskupi ogłosili 
m odły za Polskę, a we Francy i założono naw et 
stow arzyszenie (O euvre du  cathulicism e en Po- 
logne), k tó re  na ra tu n ek  Polski w ciągu 5 mie­
sięcy 41.420 franków  zebrało.

Św ietną była ow a procesya 0. w rześnia 1803 
za naród „zaw sze w ierny11 odpraw iona. C ały 
Rzym , liczny orszak duchow ieństw a z k a rd y ­
nałam i na czele  pom ocy Bożej dla ..m ęczeń­
skiej P olsk i11 głośno w zyw ał. Sam Pius IX przy­
był ofieyalnie do M a r i a  M a g g i o r e  10 w rze­
śnia odm ówić na in tencyę Polski litanię do 
W szystkich  Św iętych, za co rząd narodow y pol­
ski (29. pażdź. 1863) p rzesłał Mu adres dzięk­
czynny. W tedy  to  lud rzym ski wznosił ok rzy ­
ki: V i v a t  P i u s  I X d e f e n s o r  P o l o -  
n i a e!

A k ied y  15. września tegoż roku  zam ieszka­
li w Rzymie Polacy proeesj-onalnie ze śpiew a­
mi polskim i po ulicach Rzym u postępow ali, 
Pius IX. głęboko wzruszone przyłączył się do 
nich i tuk  wraz z najw yższym  swym O pieku­
nem modlili się rodacy  nasi za nieszczęśliw ą 
( ijczyznę.

Ile to zachow anie się względem  Polski Piusa
IX. przysporzyło  nam sym paty i po świecie ca ­
łym —  a przyniosło w stydu naszym  prześlado­
wcom — pam ięta ją  starzy!

W  okupowanem królestwie.
ltoki guhernatorskie.. — K i e l c * '- P iotrków . Radom, 
Lublin. — Ogłoszenie o paełwdlkniach. — Rocznica 
listopadowa. — Obchody w w.kpłach. — Pozwolenie 

władz. i'

Ja k  donoszą z P iotrkow a, jeneralin-j gub ern a­
tor okupow anej przez A ustryę części K rólestw a 
Polskiego, J .  E. bar. E ryk Diller. w prow adził 
w życie roki m zędow e. k tó re  odbyw a w w a­
żniejszych m iastach okupacyi a u s tr ia c k ie j., dla 
wejścia w styczność z ludnością, w ysłuchania 
jej życzeń i potrzeb. Objazd po kra ju  odbyw a 
bar. Diller w tow arzystw ie szefa sztabu guber- 
nii, pułkow nika H ausnera. a d ju ta n ta  por. bar. 
T u rkocica  i kom isarza politycznego. Dra Sobo­
lew skiego.

W dniach 12. i 13. but, przyjm ow ał jenerał 
g u b ern a to r w K ielcach. Zgfosifo się z pctycya- 
mi «»koło 399 osób: wśród nich de legacya  m ia­
sta Kielc z prezydentem  n a  ezele, delegacya 
szlach ty  podi przew odnictw em  prezesaTow - kred. 

ziem skiego, p. W alielm ow skiego, rek to r semina- 
ryum duchow nego imieniem kleru i in. P rzed­
miotem petycy i były spraw y aprow izacyi, zła­
godzenia nędzy i pom ocy m at-ry a ln e j dla lu­
dności. G ubernato r przyrzekł spraw y rozpa­
trzyć i w m iarę możliwości .udzielić pomocy.

Do P io trkow a zjechał bar, Diller w d. 18. bm. 
Im ieniem  władz m iejscow ych przyjęli go ko ­
m endant obw odu, pułk. śchneidei;, kom isarz 

m iejski m ajor Mach, s ta ro s ta  Dr Dunikowski 
w raz z swym zastępcą rotm istrzem  Gołąbejn, 
naczelnik sądu w ojskow ego pu łk .-audy to r Wo- 
sntek; przybył nadto  z. Radom ia inspektor ob­
wodów jen. M adziara, Na audyencyę zgłosiło 
się około 299 osób w spraw ach gospodarczych 
i zaw odow ych. Z jaw iła sjję d e p u ta c ja  T ow arzy­
stw a rolniczego ,z prezesem  W alickim  w sp ra ­
wach rolnictw a.

P raw nicy  pio trkow scy w ysłali delegaoyę w 
spraw ie pow ołania czynników m iejscowych do 
w spółdziałania w w ykonyw aniu  sądow nictw a 
wyższego. G ubernato r p rzy jął ich postu laty  ży­
czliwie, zapew niając, że zarząd gubern ia ln j' 
kw estyę tę obecnie w szechstronnie rozpatruje. 
D eputacyi m iasta P io trkow a. prow adzonej 
przez kom isarza Macha, p rzy rzek ł jen .-guber­
nato r zwolnienie m iasta z podatków  bezpośre­
dnich r/.a rok 1914: depu tacy i pensyonatów  ro­
syjskich zakom unikow ał, że spraw a poboru ich 
pensyi została już korzystn ie  rozstrzygn ięta , po­
nieważ rząd a u stro-w ęgierski /.godził się w ypła­
cić pensyc te w pew nej wysokości na rachunek 
rządu rosyjskiego, a w ypłata nastąpi w najbliż­
szym czasie.

R ezerw istkom , k tó re  zgłosiły się licznie, ó- 
św iadczył jen .gu la  m ato r. że rząd zdecydow ał 
się w ypłacać im s ta ić W -p a rc ie , o ile znajdują  
się w krytyczne!)* położeniu. Mianowicie jedna 
osoba otrzym yw ać będzie 1 koronę dziennie za­
pom ogi: o ile zaś rodzina rezerw isty  składa się 
z wnęce,j osób. zapom oga wynóSi po 69 halerzy  
dziennie od osoby- W ypłata  tju-h zapom óg roz­
poczęta będzie bezzwłocznie na całym  terenie 
okupacy i austryaok ie j.

W nocy 18 b. m. JE . bar. D iller opuścił P io tr­
ków ; następne kroki odbędą się w Radom iu i 
Lublinie. Te o sta tn ie  zapow iedziała „Ziemia 
lubelska11 następująeem  obwieszczeniem :

P a n  g e n e ra ł-g u b e m a to r  będzie  o d tąd  o d b y ­
w ał w L ublin ie co niiesiąn, p ierw szy  raz w dniu 
24. lis to p a d a  1915 roku , g u b e n ia to rsk ie  roki u- 
rzędow e. E k sc e le n c ja  pan gc n e ra l-g u ń e m a to r  
k ładz ie  w ie lką  w agę na to , ab y  każdy , k to  
ty lk o  zgłosi się w tym  dni u do au d y en ey i, był 
p rzy ję ty . Poleuain re sk iy p t ten  podać  n a ty c h ­
m iast d o  powszechnej w iadom ości.

O. k. k o m en d an t obw odu:

W spraw ie szkolnych obchodów narodow ych 
w K rólestw ie, o trzym ały  zarządy  publiczne 
szkół ludow ych w Piotrkow ie z kom endy ob­
wodowej n astępu jący  okólnik:

Z aw iadam ia  się zarząd  szko ły , że w dniu  29. 
lis to p a d a  m ogą być u rząd zan e  u ro czy s to śc i 
szko lne  ku uczczeniu  po w stan ia  listopadow ego .
0  ile za rząd  szkoły  u roczysto ść  ta k ą  u rządzić  
zam ierza , należy o godz. 19. p rzed  południem  
zgrom adzić  dziec i w najw iększej sali, gdz ie  je ­
d n a  z sil n au czyc ie lsk ich  wygło.-i p rzem ow ę lub 
o d czy t, puczem  odbędą  się pruU ukcye dzieci 
(śp iew y, d e k la m a c je ; .  Po sk ończone j uroczysto­
ści należy  dziec i rozpuścić  do  dom u. T o sam o 
odnosi się do roczn icy  s tyczn iow ego  p o w stan ia
1 k o n s ty tu c j i  3-go m aja.

Puszcza Białowieska.
Bór i lu iz ie .

W ojna obecna, tak szeroką ław ą rozlewająca 
się p o  ziemiach Rzeczypospolitej, dotarła i  do 
puszczy Białowieskiej, puszczy, stanowiącej naj­
większy las w środkowej Europie, tajemniczej 
w swych nieprzebytych obszarach, legendą nie 
mai owianej. Te niezgłębione pralasy, wśród

których nie wszędzie postała stopa ludzka,)dz:- 
wny mają czar, niezwykłym nęcą urokiem; św iat 
to zgoła tajemniczy i, choć nie tak odległy, 
lecz dla nas, którzyśmy go nie oglądali, prawie 
że egzotyczny.

Puszcza Białowieska, tak swą istotą odrębna, 
wychowała też lud odrębny. Sienkiewicz w o- 
pisie wrażeń z wycieczki do puszczy powiada, 
że lud ten, odłączony od reszty świata i ule 
gający mniej zewnętrznym wpływom, zachował 
natomiast więcej dawnych zwyczajów, tradycyi 
i cech dawnego bytu, niż mieszkańcy ziem pu­
szczy przyległych. Lud ten przytem, nie znał 
nigdy pana. »My, byli królewscy ludzie, wolni 
— mówił przewodnik do naszego wielkiego pi­
sarza, gdy zwiedzał puszczę.

Chłopi puszczańcy m ają po większej części 
wysoki wzrost i są bardzo szczupli. Ubierają 
się w szare siermięgi, płócienne szarawary i 
chodaki z łyka, przymocowane sznurkiem, o- 
kręconym koło nogi. Posiadają nadzwyczaj 
delikatną cerę, co zawdzięczają niewątpliwie 
życiu w mrokach leśnych '1'warze ich ładne, 
sympatyczne o rysach drobnych i uduchowio­
nym wyrazie. Przytem lud to bardzo religijny, 
łagodny i trzeźwy. Puszczę kochają gorąco, jak 
wogóle wszyscy lasowiacy bory, które wykoły- 
sały ich młodość. To zżycie się z naturą 
stwarza tam niewątpliwie częste typy nieświa­
domych Ł*-go, lecz szczerych poetów boru. Po 
dobnie jak ów »Gazda halny♦ Tetmajera, dlakló- 
rego rozległe hale tatrzańskie były »jego ga 
zdowstwem* i wpatrzony w cudną okolicę gór­
ską jeszcze w ostatniej chwili stygnącemi usty do 
niej się uśmiechał, tak i w tej nieprzebytej puszczy 
muszą żyć ludzie, którzy zrośli z jej drze­
wami, gędźbą ptaków, odgłosami życia licznej 
zwierzyny, miłują ją  ze wszystkich sił, bo ona 
im kolebką, matką, żywicielem, światem całym

Stary puszczański chłop, niewątpliwie kłu 
sownik, który podczas chrzcin czy wesela mu­
si mieć żubrze mięso, w przeddzień zgonu wle­
cze się jeszcze do boru na słabnących nogach, 
by głowę, którą niezadługo mroki śmierci o- 
garną, owionął szum ukochanych sosen, dębów, 
lip i jasionów, by w uszach zadźwięczały mu 
śpiewy ptasząt, by stary bór, niby świątynia, 
rozebrzmiał nad mm raz jeszcze potężnym, nie­
śmiertelnym, a tak drogim hymnem, który prze­
łożyć by w słowach można chyba na pieśń, co 
siermiężne rozmodlone tłumy rzuca na kolana 
i bije pod strupy świątyni zwrotkami: »Świę- 
ty Boże, święty m ocny*..

I zapewne z wybladłych oczu starców pu­
szczańskich spływają równie rzewne i równie 
bólem przejmujące łzy w chwili ostatniego po­
żegnania z światem leśnym, jak gdy błogosła­
wią stygnącą ręką dzieci, wnuki i prawnuki.

Zżycie się z naturą uszlachetnia te dusze 
szczere i proste i budzi w nich głęboką reli­
gijność. To też nie dziw, że świat mrocznych 
leśnych głębi ongiś natchnął Sienkiewicza do 
napisania prześlicznego obrazka: »Sielanka«-
Miłość dwojga młody, h, smolarza i Kasi 
posiada tam te właśn e cechy, które daje 
duszy ludzkiej zespolenie się z naturą Ka­
sia pod omszonym ikamieuięm usiada pleść 
wianki na jutrzejsze Zielone Święta, ośmnasto- 
letni smolarz obok niej — a bór mówi, szep­
ce, i śpiewa. Przemawiają dęby, sosny, brzo­
zy, inodlą się pod zorzą wieczorną, a ich du 
sze niewinne lozumieją tę mowę tajemniczą. 
Gdy zaś za jeziorem, w kościółku zadzwoniono 
na Anioł Pański, wówczas uklękło tych dwoje 
i wraz z wieczorną modlitwą drzew wzniosły 
się ich modły ku n iebu ..

..Dzisiaj zamilkły dzwony kościelne — opo 
dal puszczy grzmią działa ..

Czesi a my.
Rok mija, jak zmuszeni najazdem wroga, 

uciekaliśmy do sąsiadów z zachodniej części 
monarchii i prosiliśmy o schronisko. Na nieje­
dnym z nas robiła wrażenie zachodnia krawędź 
naszego kraju choć gdzieniegdzie zabudowana fa­
brykami, ale zdziwienie widza rosło w miarę, 
jak przekroczywszy Białkę, znalazł się na Ślą­
sku uustryackim, a potem z kolei na Morawach 
i Czechach.

Tu dopiero widzimy niebo zakurzone dymem 
z rozsianych po kraju licznych kominów fabry­
cznych. W koło nich wre życie z hukiem, szu 
mem, łomotem i przynosi hen nawet z najdal­
szych krajów zaeuropejskich miljony koron 
mieszkańcom tutejszym — przynosi im dobro­
byt, zamożność, kulturę.

Albo gdy znowu popatrzymy na ciągnące się 
szeregiem wioski czeskie lub niemieckie. To je 
den szereg will zbudowanych jedna obok dru­
giej, czysto, schludnie, z wielkiemi oknami, o- 
gródkami pełnymi kwiatów. Gdzieniegdzie jakiś 
sklep wiejski, restauracya lub piwiarnia z firmą 
o czysto chłopskich tutejszych nazwach... To 
wieś czeska. — I mimowoli myśl zwraca się 
daleko na wschód —  do naszego kraju. —

Długi szereg, a często i bezładnie porozrzu­
canych czarnych, kurnych chat, krytych strze­
chą i o drewnianych kominach, bojailiwie, jak 
nieśmiała wiejska dziewczyna, patrzących na 
przechodnia swemi brudnemi zadymionemi ma- 
łemi oknami. Gdzieniegdzie ściana lub drzwi 
zalepione najróżnorodniejszymi afiszami o ja ­
skrawych mieniących barwach z nabazgranym

nazwiskiem semickim wskazują nam, że tu 
mieści się sklepik żydowski lub przydrożna kar­
czma... — To wieś galicyjska...

I w duszy każdego myślącego poważniej nad 
naszą przyszłością rodzi się żal czemu to u nas 
tak nie jest dobrze jak iu  n a  Zachodzie ? Za­
razem powstaje chęć do pracy nad polepsze­
niem doli naszego mieszczaństwa. Bo i nasze 
miasteczka w porównaniu z tam tejszem i bar 
dzo daleko pozostały w tyle — bardzo wiele 
jeszcze pracy pozostaje nie tylko dla poszcze­
gólnych jednostet ale i całego społeczeństwa, 
dla pokoleń.

Sięgnijmy do sedna rzeczy, zapytajmy o przy­
czyny tej wielkiej różnicy między nami a mię­
dzy naszymi zachodnimi sąsiady? Stwierdzić 
musimy, że obok wielkiej pracowitości, oszczę 
dności, zapobiegliwości, wytrwałego a konse­
kwentnego dążenia do raz wytkniętego celu, 
wielką tu rolę odgrywa oświata a przytem 
przemysł i handei. Oświata tutejsza oparta jest 
na całym szeregu szkół, które począwszy od 
najniższych aż do najwyższych są jak  najbar­
dziej przystosowane do życia praktycznego i do 
naturalnego bogactwa kraju. W szak i u nas są 
ogromne naturalne bogactwa kraju niestety w 
rękach, obcych ciągnących miljouowe zyski do 
swych zagranicznych metropolii, że tak p o ­
wiem — a my mieszkańcy ich kolonii albo je ­
steśmy u nich. na wysługach albo szukamy ra­
tunku na emigracyi do obcych krajów. Przypa­
trzmy się j ik  leż wygląda szkolnictwo u nas, 
a jak w Czechach i na Morawach. Zaraz na 
wstępie muszę zaznaczyć, że co do ludności 
przyjmuję ostatnie spisy: Galicya 8 miljonów, 
Czechy 6 miljonów, Morawy zaś 2.

W  pierwszym rzędzie bardzo się różnimy 
z naszymi sąsiadami co do postulatów życia. 
W Galicyi za najważniejszą rzecz uważamy 
wykształcenie naszych dzieci w gimnazynm hu- 
manistycznem, bo po ukończeniu tegoż chłopiec 
może zostać urzędnikiem co jest naszym idea­
łem. Gimnazyów przeto męskich jest u nas 118 
czyli Galicya zabiera 3 cią część wszystkich 
gimnazyów austryackich (372) gdy pod wzglę­
dem ludności stanowi ledwie 6-tą część monar­
chii. Czechy m ają 83 gimnazya, Morawy 39. Na 
pierwszy rzut oka zdawałoby się, że całkiem 
taki sam  stosunek gimnazyów do ludności jak 
i w Galicyi, ale to tylko się tak zdaje kiedy 
bowiem najsilniejsze prowicjonalne czeskie gi- 
mnazyum liczy 487 uczniów (w Czeskich Bu- 
dziejowicach, a niemieckie 392 uczniów (w Kar­
łowych Varach Karlsbadzie) to u nas liczby 
600, 700, 800 uczniów *) to najzwyczajniejsza 
liczba (Gimnazjum drohobyckie liczy 900 ucz. *) 
Dokładniej okaże się różnica jeśli weźmiemy 
pod uwagę liczbę uczniów uczęszczających do 
szkół średnich w różnych krajach austrjackich. 
Gdy w Czechach do gimnazyum uczęszcza 20 
tysięcy jiczui to u nas liczba ich przechodzi 
41 tysięcy. Połowę więc m ają gimnazjastów 
Czesi mimo, ze ich 6-cio miljonowa ludność 
nie jest przecież połową ludności Gal Podobne 
stosunki jak w Czechach panują na Morawach. 
Wielka natomiast zachodzi różuica między na­
mi a cytowanymi krajami co do ilości szkół 
realnych i handlowych stanowiących podwalinę 
i potężną dźwignię przemysłu oraz handlu. Cze­
chy m ają 46 szkół realnych z 8 tysiącami ucz. 
Morawy mimo iż są co do ludności 3 razy 
mniejsze od Czech również chlubią się 8 tys. 
ucz. rozmieszczonymi w 29 szkołach realnych, 
Galicya zaś w 14 swych szkołach liczyła aż 4 
tysiące uezniów. W ogólnej liczbie szkół real­
nych całej monarchji (148) stanowią więc na- 
szkoły 10-tą część. W  ogólnej zaś liczbie u- 
czniów zaledwie 12 tą część (na 48 tys. my 
mamy 4 tys.)

W7 naszeui społeczeństwie panuje przekona­
nie, że szkoła realna to coś gorszego, pośle­
dniejszego i ostatecznie, gdy synek nie m a zdol­
ności do gimnazyum, pchamy go do realuej. 
Czesi zaś czynią całkiem przeciwnie. W tem 
przekonaniu tkwi cała wina, społeczeństwa. 
Przypominam sobie jak podczas mego pobytu 
w jednem z m iast w Galicyi opowiadano mi, 
iż szkoła realna ledwie wegetuje dla małej ilo­
ści uczniów — Wyjątkowo zeszłego roku 
zapisało się w niej du I klasy wielu chło­
pców, bo po mieście krążyła pogłoska, iż po­
dobno starania ojców miasta o zamienienie jej 
na gimnazyum odniosły pomyślny skutek. Dla 
lepszego uwydatnienia jakie przekonania panu­
ją  między Czechami, nadmienię tu co słyszałem 
podczas swej podróży. W pewnej miejscowości 
dowiedziało się mieszczaństwo, iż miano otwo­
rzyć tam zamiast szkoły realnej, gimnazjum 
humanistyczne. Ludność oburzona udała się tłu­
mnie z prośbą do miejscowych władz i zażą­
dała szkoły realnej. — Spełniono życzenie. Za­
patrywanie to naszego społeczeństwa okazało 
się też jaskrawię w Bernie w minionym roku 
gdzie do I kl. w gimnazyum zapisali rodzice 
prawie do 50 chłopców, gdy tymczasem do 
szkoły realnej zgłoszono zaledwie 3 tak, że nie 
otwierano nawet I klasy.

Ciekawą rzeczą byłoby zestawić szkoły śre­
dnie w stolicy Galicyi a w stolicy Moraw. Lwów 
liczy (włączywszy filje IV i VIII gim n) 12 za­
kładów średnich. Gimnazyów 9, szkół realnych 
2, gimn. realne 1. Berno licząc połowę ludnc-

*) Mam tu  na uwadze pełne 8-klasowe g im nazja , bo 
jest znaczna liczba dopiero po parę klas m ających.

**) Patrz sprawozdanie m inisteryum  ośw iaty za rok 
1913/14.
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ści Lwowa posiada szkól średnich 9. Gimna­
zyów tylko 3, zato 5 bJtół realnych i 1 gimna- 
zyam realne nadto 2 szkoły przemysłowe, 1 
seminaryum nauczycielskie dla przemysłu su­
kienniczego, 1 zakład dla badania towarów w 
przemyśle sukienniczym.

Co jeszcze nader ciekawem jest i charakte- 
rystycznem w naszej Galicyi, że ta chęć zapeł­
niania gimnazyów naszą młodzieżą nie tylko 
odnosi się do chłopców ale także w ostatnich 
latach zaznaczyła się bardzo wydatnie w kształ­
ceniu dziewcząt, bo kiedy w całej Austryi wy­
starczają licea, szkoły przemysłowe, gospodar­
stwa domowego a gimnazyów żeńskich jest za 
ledwie 10, to nasz kraj chce zaimponować ca­
łej monarchii swemi 23 gim nazjam i. — Mo- 
narchja jak  zaznaczyłem skierowuje swe dzie­
wczęta więcej na drogę życia praktycznego. 
Szkół naprzykład przemysłowych dla płci żeń­
skiej liczą Czechy 19, Morawy 14, Galicya tyl­
ko 3. Szkół prowadzenia kuchni i utrzymania 
domu liczą Czechy 9, Morawy 13, Galicya 0 
Prywatnych zakładów dla nauczycielek robót 
kobiecych Czechy i Morawy liczą 3, Galicya za­
ledwie 1.

W ielką winę ponosi • tu naród polski z po­
wodu swego charakteru łatwo zapalnego, sko­
rego do heroicznego poświęcenia się za lada 
powiewem z Którejkolwiek strony w imię wy­
sokich szlachetnych ideałów, bez obrachowania. 
bez względu na następstwa w przyszłości. — 
Zachodnie części monaichji nie reagują tak ży­
wo, tak prędko na pobudki i dlatego muszą 
mieć impuls częsty i mocny. Weźmy naprzy­
kład te częste ękólniki ministeryalne, te rozpo­
rządzenia władz, te zachęty do studyowania 
starożytnych klasyków ich piękna, do przejmo 
wania się ich duchem, że tak powiem do wchła­
niania ich zasad, tak dalece, by się stały one 
prawie naszym chlebem codziennym. Zachodni 
nasi sąsiedzi reagują na to po wolniej, chłodno 
z wyrachowaniem i po wielu upomnieniach do­
chodzą do złotego środka. Ten sam sposób 
wpływania u nas wywołuje całkiem inne na­
stępstwa. My pojmujemy wszystko idealniej, za­
palamy się łatwiej i dlatego popadamy w osta­
teczność. (Dok. n a s t)

A g a m  T u rm -S k i.

Grosz na Warszawę.
SltfadziMiąty czwarty tysiąc ssladck.

Ks Alojzy Tajduś, od biednych dzieci szk. 
w Sadku— Rzekach dla głodnych dzieci war­
szawskich 5 kor.. M arya Szuloówna 4 korony,
X. Parnicki w Rzegocini« 25 kor., Tadzio i 
Zosia Dorozińscy z Wadowic 20 kor., M. Ste- 
panek H aas 20 kor., bieńkorcska\ dyrektorka 
szkoły, jako nieprzyjęte honoraryum za nader 
skuteczną i wydatną pomoc lekarską w n a ­
głym  w ypadku przez Dra K. Dziella, które­
m u przy tej sposobności składam  serdeczne 
podziękowanie 10 kor., W. Sutalecka zam iast 
bloczków kupieckich 10 kor., Franciszek Ksa  
wery Piróg 1 kor., Dr R. Dutkiewicz, zebrane 
w Działoszycach iszczegółowy spis ofiarodaw­
ców podajem y poniżej) od chrześcijan dla 
chrześcijan 471 rbs., czyli 1205 76 koron.

Razem . . 1.300 K  76 h
Do dn ia  poprzedniego . . 72.608 „ 24 „

Ogółem . . 73.909 K — h

Działoszyce dla W arszawy.
W raz ze sk ładką nadesłaną do Admi­

n is tra c ji naszego pisma, otrzym ujem y 
odezwę K om itetu składkow ego, k tóra  
brzmi jak  następuje:

Do mieszkańców Działoszyc.
Giniemy, Polacy giną z głodu'- głoszą odezwy 

komitetów i ludzi dobrej woli, usiłujących ratować 
naród polski ód zagłady, od znikania z widowni
świata, spowodowanego przewrotem dziejów obe­
cnych.

Płyną setki na skutek tych odezw od ludzi za­
możnych, płynie grosz wdowi od biednych, bowiem 
i bogaty i biedny ma sumienie człowieka i serce 
Polaka, nakazujące mu brata ratować.

Do obowiązku ratowania bliźniego poczuwają się 
uietylko Polacy z pod wszystkich trzech zaborów, 
nietylko Polacy z.za. morza, poczuwają się nawet 
narodowości nie polskie, pomnąc na naszą prze­
szłość dziejową i kulturę ducha.

Lecz wobec milionów, skazanych na nędzę i 
głód, te z serca i sumienia narodowego ptynące da­
tki są kroplą w morzu.

Chcąc przyczynić się choć w drobnej części do 
ulżenia naszym braciom z Warszawy, którzy więcej 
niż gdziekolwiek tragicznie przeżywają obecny

Łzy ziemi
2

Jak b y  w ucieczce przed niemi, jakgdyby 
pragnąc osuszyć je innym widokiem — pod 
drugie okno mieszkania, podpływa cicho dusza 
ziemi.I patrzy przez tafle szyb na pokój oświe­
tlony kręgiem lampy domowej, na m atkę przy­
glądającą się zajęciom wieczornym swych có­
rek. Na oczy m atki pada wzrok widma, na jej 
źrenice odrywające się co jakiś czas od ręcznej 
robótki, by przyjrzeć się różowym twarzyczkom 
podlotków, by oglądnąć uważnie, czy mają ca­
łe sukienki, czy nie poplamiły ich, k rzątając się 
po kuchni.

We wszystkie troski, co wybijają się z pod 
ciemnych jeszcze włosów na jasne, gładkie czo­
ło tej m atki zapobiegliwej, wgląda widmo cie­
kawie — i aż do głębi serca jej wnika, do mij- 
tajniejszych skrytek duszy.

I w idzi w teni sercu  m atezynem  oddanym  
sw ym  córkom , w- tej duszy żyjącej ju trem  
sw ych dzieci czy ta  najdok ładn ie j, najjaśn iej, 
jak  ona chciałaby  dla nich usta len ia  losu. jak  
p ragnie , żeby każda z nich zdobyła sobie stano­
w isko niezależne od tra fu  zam ężcia.

1 widzi jasno , że ta  m atk a  zdaje sobie dosko­
nale spraw ę z tego, iż jed n ak  byłoby lepiej d la  
je j córek, żeby w yszły dobrze za mąż za d o sta ­
tn ich , uczciw ych ludzi, k tó rzy  zapew niliby  im 
by t w ygodny, wprow-adzili je w św iat „w ię­
kszy", ..w yższy '' od tego, w k tó ry m  ona w ycho­
w ała się, w k tó rym  obraca się —  żyje. W idzi, 
jak  gorąco  p ragnęłaby  dla sw ych dzieci wię­
kszej zam ożności niż ta , co p rzypad ła  w utlzia-

pr ze wrót dziejowy — grono ludzi dobrej woli po­
stanowiło się zwrócić do mieszkańców- Działoszyc 
z gorącą prośbą o ulżenie doli naszych braci w sto­
licy Polski.

A uczyniliśmy to, przekonani, że w skarbonie, 
którą musi potrząsać Warszawa, marki Wielko­
polski i korony Galicyi powinny zastać ruble Kró­
lestwa, skąd bowiem jak  nie z Warszawy, czer­
paliśmy ciągle zasiłki duchowe na prowincyi.

1 czyniliśmy to przekonani, że nasze rozumowa­
nie znajdzie przykłady naśladownictwa.

Niech więc każdy z nas, ofiarujący grosz na 
głodnych w Warszawie, ma przekonanie, że Jego 
datek obetrze niejedną łzę niatki, niemającej czem 
nakarmić dzieci, wyciągających do niej wychudłe 
ręce 7. wołaniem: chleba!

Podpisano:
Ks. A. Winczakiewicz, ks. Siciaski, Dr R. Du­
tkiewicz, Tadeusz StarKiewice, Bogdan Star- 

kiewicz, Jan Szczerba, Sr. Żelawski.
O f i a r o d a w c y :  Zebrani podczas w ieczoru dn ia  

10 października 3 R; X. proboszcz W inczakiew icz 
5 R: X. w ikary Siciński 3 R: Bogdan Starkiew icz 
10 K: Tadeusz Starkiew icz 3 R; Ja n  Szczyba 2 R; 
Koman Dutkiewicz 50 R; W ładysław  W oźniakowski 
10 K: K ołpak 3 R; B ednarski W alery 2 R; Łudzień K a ­
zimierz 30 k: Orłowski Teodor 30 k: W oźniakowski 
B onaw entura 40 k: Bukowski Tadeusz 1 R: Nowacki 
Franciszek 2 R: N ow acka M aryla 50 k; N ow acka Ire ­
na 50 k; Laskow ski Franciszek 1 R 50 k; Pyczalski 
Feliks 75 k: Oontkiewicz Antoni 1 R: Pyczalski Jan
1 R 10 k; Gajewiez W incenty 50 k: Gajewicz A ntoni 
30 k: Markiewicz Ja n  1 R: K abn iska L ucyna 50 R; 
Sznajderski Antoni 2 K; Sokor Ja n  25 k: Zaliński 
Jan  1 R: Zaliński W alenty 50 k: K rgusz Franciszek
2 K: Piórpcki K arol 30 k: W iktor S tanisław  10 k; 
K rajew ski Józef 1 K: K ow alski Józef 25 k: Żelicho­
w ski 21 k; M arkiewicz S tanisław  20 k; Zwoliński A n­
toni 1 R: Piekarski Jan  50 k; Zarecki S tanisław  1 R, 
Czarnecki Adam 30 k; Ju rkow sk i Leon 30 k, Mar­
kiewicz W incenty 50 k; K ulczyński P io tr 5 R ; K sią 
żek Paw eł 10 R; K siążek Józef 3 R; A nderm an S ta ­
nisław  50 k; Zwoliński Adam 1 R; G rybski 10 k; Ka- 
briński Kazim ierz 1 R 50 k; Jas iń sk i Tom asz 1 R; 
Jas iń sk i Stanisław- 50 k: B rykalski W incenty  50 k; 
Łagow ski 1 łt; Jaro siń sk i 50 k; F rankow ski Ja n  15 k; 
Malinowski 20 k; Frankow ski Stanisław  20 k ; Mille 
row a 15 k; W ójcik 30 k; F rankow ski Leon 50 k; Wo 
decka A ntonina 1 R; B aranow ska Zofia 10 R; Indru 
>ka Zofia 10 R; C zapnińska Zofia 2 R; W ilk Józefa
3 li : K ulczyński Tomasz 50 k; K antorski Antoni 1 R; 
M erantowicz Józef 20 k; Blażejowski Michał 50 k; 
Plebański Ja n  1 R: P lebański Jan  (senior) 60 k; K u­
lik Błażej 10 k; Laskow ski Ja n  50 k; Szczęsna K a­
tarzyna 5 k; K redowski Józef 30 k; S tarow ski Win 
cen ty  50 k; N iedzielski Franciszek 50 k; Sulik Jó ­
zef i  R; G rądkow ska Salom ea 3 k; Kw-iecień Maciej 
20 k; F rankow ski Jak ó b  50 k; K ansorski Kacper 
50 k:M erantowicz A ndrzej 50 k; Pęezalski W incenty 
2 R; Jelonek W incenty 50 k; Zarecki H enryk 2 R; 
F uińska 15 k: Niedzielski W ojciech 20 k; Zvnik 3 k; 
Markiewicz 10 k; P ilniakow ski H enryk 50 k; Pilnia 
kowski Franciszek 20 k; Zaliński Franciszek 20 k; 
Zarębski Adam 80 k; Zarębski Marcin 50 k; Bielecki 
Antoni 1 R: Bielecki Roman 1 R; M azurkiewicz J u ­
lian 1 R; Galiński Jan  50 k: Markiewicz Michał 50 k; 
Sm acznych rodzina 3 R: Gajcwiczowa tto inani 40 h, 
K acper Kołacz 1 R: Tarko Bartłomiej 3 R; Żelawski 
2 li: Sroka Marcin 15 k: Parm as Romatii 00 k: Nur 
kowski Feliks 2 R: Rutkiewicz K azim iera 1 R; Wio 
(liński Dominik 20 k; G ornisieuiez 1 R: Staroń 50 k; 
Bielecki W ładysław  1 R 2(1 k: K inaszew ski Józef
5 R; Górnisiewiez Stanisław 1 R: K abriński Adam 
2 R: Gajewiez Franciszek 1 R; Piórccki Karoi 1 R; 
Smaczny Karol 3 R; N iebylski Grześ 75 k; Adamczyk 
Amlrrzęj 5 k; K owalska S tanisław a 6 k; „L eonka'' 
20 k; S tatow ski Ignacy 2 K: K oczergis 3 R; J u r ­
kowski W alenty 50 k: Markiewicz Leon 1 R: Gajka 
W incenty 50 k: W ójcik Michał 25 k: N urkowski J ó ­
zef k: Gajewicz W ładysław  1 R; W ierzbicka 1 R; 
ślązak  2 R; Czarnecki R afał 1 R; F.ugenia Nowak 
50 R; Janow ski W alenty 1 R: Baterowicz 1 K ; Min 
2 K; Zopomniak 00 h; Zebrane podczas Sum y w 
D ziałoszycach przez X. w ikarego od parafian 42 R 
10 k. 43 K 79 h: Śm iałkow ska Marya 4 R 40 k; Mateła 
W ojciech 4 R 40 k: Godzewski 4 R 40 k; Pew na 
osoha 44 k. Razem 310 R 32 k, 72 K 79 h.

Z o k o l i c y  D z i a ł o s z y c  d o ł ą c z o n o :  Sanski 
Kazimierz z Roszejowa 10 R; Bukowiński K onstan ty  
z sańoygniow a 10 R: N. N. t R: W itdoweyski Stefan 
z Luhezy oprócz kw oty przesłanej na ręce ke. Lu­
bom irskiego 100 H: szpo r Romuald 5 R; Zaokrąglo­
no 65 k. Razem 126 R 65 k. Markiewicz Antoni 1 R; 
P iekarski Jozefa t 1 R.

Na marginesie wojny.
O statnia moda.

Ostatnia moda kobiecego stroju, mojein zdaniem, 
nawet całkiem słusznie ma wielu zwolenników. 
Moda ta posiada howiom tę zaletę, że się łatwo 
podoba. Odznacza się zaś nadto tem. żó jest na- 
wskroś kobiecą modą, to znaczy kaprysem, za­
chcianką grymaśnego a rozkosznego dzieciaka, 
który wbrew wszelkiej logice (cóż dzieciakowi, 
zwłaszcza ładnemu, po niej), wbrew wszelkim 
wymogom chwili (on nie uznaje wojny) i wbrew 
nawet nakazom władzy (on szanuje tylko jeden 
nakaz: smak) stworzył sobie w wojennym roku 
191.7. taką modę, jakiej się w tym roku obowią­
zkowej oszczędności nikt nie spodziewał. Miano­
wicie moda tegoroczna jest: przestronna, suta
w fałdzie, potrzebuje dużo. dużo wełny, a właśnie 
nakaz oliwili brzmi, aby oszczędzać wełny i prze­
znaczyć ją na cele wymagane przez wojnę. Fine-

le jej życiu, jak  byłaby szczęśliwą, gdyby nie 
potrzebowały tak  bardzo jak ona krępować się 
oszczędnością, tak  nieustannie z każdym  liczyć 
się groszem... Gdybyż to., gdyby... los nie od­
mówił int mieszkań obszernych, strojów, zabaw, 
teatru , wyjazdów do gór. do morza...

A jakie szczęście byłoby wówczas, jakie 
szczęście, gdyby ponadto te dzieci, to ciało sw-e- 
go ciała, tę krew  swojej krwi, udało się jej 
wprowadzić w rodziny „znaczniejsze" „lepsze", 
niż ich rodzina, gdyby fala losu przychylna wy­
niosła je o parę szczebli wyżej w hierarchii spo­
łecznej... 1 patrzy widmo w źrenice matki, jak 
utkwione badawczo w rysach córek, odczytać 
pragną z tych rysów na pół dziecinnych, o ile 
mogą jeszcze wypięknieć, o ile dzisiejsze „pod­
lotki" rozwinąć się mogą w ,>piękności".„

O! gdybyż to Bóg dał, gdyby dał istotnie! 
Z jakąż rozkoszą pokazywać je będzie wówczas 
ludziom, z jakąż dumą wprowadzi po raz pierw­
szy do sali balowej!... A widmo przypatruje się 
mu uważnie, cienkiemu profilowi jasnowłosej 
dziewczynki pochylonej nad książką — i ciem­
nej glowce drugiej, co przegląda nuty  z forte­
pianu.

I wgłąb serc dziewczęcych sta ra  się wniknąć 
jego dusza — i przejrzeć, te  ndode dusze kobiet 
przyszłości... I na myśl, że te serca niewinne, 
że te dusze rozchylające się życiu, jak  pąki ro­
ślin nieznanych, o których niewiadomo jesz­
cze jakim i kw iaty zakwitną.

Na myśl o tem, że one rozwinąć się mogą, 
tak jak  pragnie serce matczyne — że i one 
kiedyś ukochać mogą nadewszystko to, o co 
dusza niatki najgoręcej modli się dla nich do 
Boga, na myśl o tem, po bladem licu widma

zya tej „szerokiej'- mody leży w tem, że jest 
podkasaną, a więc - niby oszczędną; oczywiście 
nikt temu nie wierzy, jakoby właśnie dla oszczę­
dności była taką. Uzupełnieniem „szerokiej” 
a „krótkiej” mody jest wysoki trzewik — a  na­
wet bucik z . . .  cholewami, jak się o tem w Bu­
dapeszcie przekonać można, gdzie się już poja­
wiły „polskie " buty kolorowe. Na polskie buty 
wychodzi jednak bardzo wiele skóry.

W edług doniesienia nie innego, lecz samej „Neue 
Freie Presse” z dnia 5. b. in„ zaszła z tą  nową 
modą natomiast jakaś gruba niewłaściwość w in­
nym kierunku. Oto mianowicie wiedeńscy, przewa­
żnie starozakonni, mistrze igły urządzili wystawę 
„wiedeńskiej" mody i przedstawili tam okazy we­
dług mego powyższego trochę niezdarnego opisu, 
czyniąc głośny aplomb, jako że uwolnili modę od 
wpływów „obcych" i stworzyli rzecz „swojską" — 
a więc patryotyczną. Tymczasem nie kto inny, 
lecz infantka Maria de las Nieves de B r a g a n z a  
d e  B o u r b o n  w liście publicznym, wystosowa­
nym do „N. Freie 1’resse" z oburzeniem stwierdza, 
że według ostatnich, drogą neutralną doręczonych 
jej ż u r n a 1 i paryskich, moda ogłoszona jako 
„wiedeńska'' jest nieszczęsną kopią m ody.. .  pa­
ryskiej, a co więcej, że wśród wystawionych 
w Wiedniu na okaz modeli znajdują się oryginalne 
modele francuskie, pokątną drogą jako t. zw. to­
war szwajcarski, z Francyi sprowadzone.

Okazuje się przeto, że moda obecna jest powie­
wną, szeroką, krótką i zuchwałą.

Jedna z ciotek moich zauważa, że moda 
obecna jest w przeciwieństwie do zeszłej z tego 
świata swej poprzedniczki bardzo . . .  moralną. 
W tym kierunku nie wyrobiłem sobie jeszcze 
zdania. (f.)
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Wawel czeka!
'Poleciały Orląt roje 
na rycerskie boje 
Poleciały, z  wichrem gnały  
na trudy i znoje.

J ł  mogiły coraz rosną 
z  nutą skarg żałosną, 
giny młodzi, wichr zawodzi, 
więdnie k r e c ie  z  wiosną.

Stary W awel ufnie czeka, 
pi aojciec od Wieko 
„'Dzieci moje, Orląt roje, 
czy  lecą z  daleka?“

Orszak królów w yszed ł z  trumny 
nieugięty, dumny,
w stał z  kurhanów, z  krwawych łanów 
proporcami szumny...

Czeka rzesza uśmiechnięta, 
rzesza Duchów święta:
.,W róć w skier zorzy, hufcu B oży ,
Wy Polskie O r lę ta f

M arya Majchrewiczówna. 

” Y  “  V  " " V  ' /  V  V— — Am- ■ r > m ru ^  l

KRONIKA.
K alendarze* koście ln y: Dziś we środę św.

Jana. — Jurro we czwartek św. Katarzyny.
K alendarzyk astron om iczn y: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro <> godz. 7 min. 08 zachód przy­
pada o godz. 3 min. 44;. długość dnia godz. 8 min. 36.

Kraków, dnia 2:7 listopada 191.7.
Mrozik osrebrzył drzewa i krzewy, a  śnieg, któ- 

ly  spadł przed tygodniem, wiernie dotrzymuje nam 
gościny. Piękniejby by to, gdyby ten gość nie na­
suwał smutnych myśli o węglu, którego brak co­
raz bardziej daje się odczuwać, pomimo bliskości 
zagłęhia, jakie uważamy za przedmieście Krakowa, 
darząc je nawet jego nazwą. Pocieszamy się, żcunas 
jest lepiej niż gdzieindziej, bo jak zapewnia nas 
gość przybyły ze Lwowa, sąg drzewa dochodzi tam 
do stu czterdziestu K, a cetnar węgla do siedmiu 
a ceny te znane być mają z teoryi, bo w praktyce 
tak węgla jak i drzewa nie można dostać. Jedni 
więc biadają na trudności ogrzania się na zew nątrz, 
drudzy narzekają więcej na spodziewany brak we­
wnętrznych środków ogrzewających, jak wódek i 
likierów, które niebawem znikną, a zatem nauczą 
biednych pijaków przymusowej abstynencyi; o ile 
szynkarze nie posiadają w swym niewyczerpanym 
arsenale cudotwórczych środków, któreby nawet te 
groźby usunąć mogły. Narazie jednak wódeczka 
robi swoje, leje się jeszcze strumieniami, więc tro-

ziemi, na oświetlony księżycem szary mur do­
mu — spływają grube, ciężkie łzy.

* * *

I znów w świetle lampy wieczornej stół — 
a na nim papiery: dzienniki, książki, mapy, 
sprawozdania, odezwy. Kobiety, mężczyźni sta­
rzy i młodzi omawiają żywo zagadnienia naj­
więcej na czasie, najwięcej piekące, najważniej­
sze sprawy ludzkie, narodowe, społeczne.

Wre myśl — promienieje z czół — tryska ze 
źrenic — ulata słowami. Zdania, odpowiedzi — 
krzyżują się — zbijają, potwierdzają.

Każdy oddaje tu  cząstkę swej pracy, swych 
sił, wspólnej trosce o młodszych braci, o ich 
niemowlęctwo duchowe, o ich nieświadomość o- 
bowiązków swoich i praw.

Jedna myśl ożywia tu dusze — zespala ser­
ca w pragnieniu światła dla ciemnych — chleba 
dla głodnych — Ducha w bezdusznych.

Jedna myśl w wielu duszach poczęta, zestrze­
la się tu w jedno ognisko, jednoczy we wspól­
nym wysiłku: w wysiłku tępienia zła u dzieci 
swej ziemi — rozwiania z przed nich mroków, 
po których błądzą -— ukazania im Prawdy, Do­
bra, Słońca...

Jak aś  świeżość uczuć wiosenna bije z poora­
nych pracą a jasnych czół tych ludzi — promie­
nieje z ich oczu — z gorących serc — z dusz 
oddanych duszy bliźniego.

A jak o wiośnie ta je  skorupa śniegowa — 
i z pól i z łąk — i z lasów, równin i gór, po­
toki płyną do wspólnych strumieni — do 
rzek — do mórz.

Tak w tchnieniu tych pragnień twórczych, 
w słońcu Praw dy i Dobra, musi stajać — roz-

ska o wyczerpanie jej źródeł może jest płonną. Po- 
zatem tematem dyskusyi z powodu spóźnienia biu­
letynów były najrozmaitsze kwestye. Strategowie 
liczyli dnie do zapowiedzianej przez siebie kapitu- 
lacyi Serbii. Mówiono o sprycie Venizelosa, który 
uprzedza swymi występami wszelkie najdalej sięga­
jące fantazye niektórych polityków krakowskich, 
tak, jakby wyszedł z ich szkoły. Inni myślą jak 
zachowa się Preng Bib Doda w sytuacyi, jaką 
wojene wypadki przybliżają do granic jego ojczy­
zny.

Wreszcie kombinuje się najrozmaitsze manifesty, 
jakie zdaniem dyplomatów kawiarnianych powinny 
być ogłoszone, na które z dnia na dzień oczekują, 
dziwiąc się, że radom ich nie dano jeszcze posłuchu.

Pociągi przywożą nam gości z wszystkich stron 
Królestwa i Galicyi, przybywają do nas warsza­
wiacy i lwowianie, piotrkowianie i Iubliniacy, rado- 
ntianie i częstoehowianie. Jak  wam się powodzi — 
pytamy warszawiaków? Jak  w raju — pacta odpo­
wiedź... bo ze stroju podobni jesteśmy do pierw­
szych naszych rodziców. Zapewniają, że wszyscy 
mają dobre apetyty, a chwalą Kraków, że jest je­
dnym z najtańszych miast w Europie. „Grzeszycie 
ciężko, narzekając na aprowizacyę”, dopowiada 
gość przybyły ze Lwowa, „ozłocić wasz departament 
aprowizacyjny, cudownie działający , jak na obecne 
ciężkie czasy". Słyszymy dalej zdziwienie, dlaczego 
W ydział krajowy nie zjechał do Krakowa, płyną­
cego mlekiem i miodem, rozporządzającego wielkim 
arsenałem jaj, których cena nie doszła jeszcze do 
korony od sztuki, lecz owszem nabyć je jeszcze 
można po 20, a nawet 18 halerzy Mieszkania po­
taniały, aczkolwiek nie objęte są taryfą maksymal­
ną, a gdy jaki artykuł żywności znika, poczynione 
poszukiwania odkrywają zaraz wielkie jego zapasy, 
usuwające wszelki niepokój o przepowiadany brak. 
Centralna składnica wojenna zajmie się dostawą 
węgla i zaraz zacznie urzędować, jak tylko posta­
wią piece i ogrzeją lokal węglem pochodzącym z 
pierwszego jej transportu. Uważajcie więc krako­
wianie na dymek, jaki ukaże się z kominii lokalu 
Centrali, który hędzie zapowiedzią, że węglowa tro­
ska należy do przeszłości. Czuwa także nad tem 
związek ekonomiczny urzędników i profesorów, do­
wiadując się codziennie, czy węgiel jeszcze nie nad­
szedł i pociesza jak może swych członków, wydep- 
tających wytrwale schody znanego obecnie w mie­
ście lokalu Związku znajdującego się przy ul. Szew­
skiej.

Deputacya Izby rękodzielniczej pojechała do 
Wiednia w sprawie przedłużenia moratoryum i in­
nych dolegliwości, dotykających stan rękodzieni- 
czy. Jak  słyszymy, Izba handlowa również zmie­
niła zdanie w sprawie moratoryum i zamierza za 
przykładem Izby rękodzielniczej wysłać także dele- 
gacyę do Prezydyum Koła Polskiego z prośhą o 
prolongatę moratoryum do końca wojny; o ile 
„Creditorenverein“ nie odda jej zastępstwa w no- 
ńffliacyach członków zarządu mas konkursowych.

Nasze insty tucje  finansowe, które nie dały ani 
grosza na nędzę w Warszawie, jak słyszymy, mają 
się przyczynić większemi sumami na rzecz komite­
tów opieki nad ludnością, która ma powrócić z Cho­
cenia. Niebawem odbędą się posiedzenia, na któ­
rych będą uchwalone kwoty przeznaczone na ten 
cel, a piękny przykład gminy, która aczkolwiek pó­
źno, lecz przecież zajęła się losem najbiedniejszej 
miejskiej ludności — wywoła naśladownictwo, da­
jąc możność spełnienia obowiązków, jakie nas cze­
kają już w najbliższych dniach. Nadmieniamy, że 
administracya „Głosu Narodu" pośredniczy w zbie­
raniu składek na przybyłych z Chocenia tułaczy 
wojennych i ogłaszać hędzie nazwiska ofiarodaw­
ców na łamach swego pisma.

Z miasta
Z A kadem ii U m iejętności. — Na posie­

dzeniu nadzwyczajnein wydziału historyczno-filo- 
zoficznego Akademii Umiejętności, które się odbyło 
w poniedziałek bieżącego tygodnia, przedstawił pro­
fesor geografii na uniw-ersytecie lwowskim, Dr Eu­
geniusz Romer, swój atlas geograficzno-statystycz- 
ny Polski, jirzygotowany już do wydania, W krót­
kim, lecz wyczerpującym wykładzie omówił prele­
gent genezę tego dzieła, powstałego w czasie obe­
cnej w ojny z pobudek, nurtujących w naszem spo­
łeczeństwie w tej przełomowej dla niego chwili. Tru­
dności, na jakie autor natrafił w- opracowaniu atla­
su, leżały głównie w zebraniu jednolitego dla 
wszystkich dzielnic Polski materyałii statystyczne­
go. Atlas, w którym współpracowali z autorem: 
prof. Dr Nitsch, Dr Nowak, Dr Rutowski i wielu 
innych uczonych-specyalistów, jest niewątpliwie 
dziełem monumentalnem. Ukaże się w sto lat po 
pierwszej tego rodzaju pracy Staszyca, jako obraz 
obecnego stanu ziem polskich i naszego narodu, 
oraz dróg, jakiemi kroczyła jego kultura.

O dczyt na C zerw ony K rzyż. Dziś o godz 6 wie­
czorem, w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego odbę-

płynąć się — zaniknąć wszystko, coby samolu­
bne było, coby nie było pochodem ramię przy 
ramieniu, we wspólnym trudzie, do celu wspól­
nego...

Przeszkody z. pod nóg niech usuwają jedni 
drugim w żmudnej drodze do tego celu! Nie­
chaj ponura, zazdrosna zawiść bliźnia, niech 
niedołężna obojętność, nie krępuje lotu najdziel­
niejszych, najofiarniejszych jednostek! Niech 
miłość zapłodni słoneczne duchy dzieci świa­
tła, jak  słońce, ziemię zapładnia o wiośnie! 
Niech je połączy, zespoli, jak msza poranna 
wiosny, łączy sobie hymny ptactw a — tchnie­
nia kwiatowe...

A kiedy to stanie się — gdy serca dzieci na­
szej Ziemi, uświęcą się współżyciem z sercami 
wydziedziczonych do dziś z tego ż.ycia młod­
szych współbraci, kiedy poprzez kryształow ą 
czystość własnych dusz, okażą im niepokalanie 
promienną Duszę Ojczyzny, wówczas z pól jej 
szarych, odtajałych wiosną z zielonych niw i 
łąk, z wód błękitnych, ze złotych łanów rów­
nin i z lasów gór, z pod wiejskich strzech i 
z domów miasts, z kościelnych wnętrzy i z gru­
zów starych zamczysk porosłych zielem — 
w słoneczny dzień, w blaski południa, wychy­
li się królewskie widmo Ziemi. Na wiośnianych 
jego licach nie będzie już łez, bo wszystkie łzy 
najkrwawsze całe rzeki ich — całe morza, prze­
mienią się w kwiaty, którymi najmłodsze dzie­
ci Ojczyzny słać będą Jej drogę w brzask 
chwały... J . A n d ru szew sk i.

„W ieś Polska Ilustrow ana".

dzie się czwarty z rzędu odczyt na cele krajowego 
stowarzyszenia Czerwonego Krzyża. Mówić będzie 
prof. Uniw. Jag. ks. Di Kazimierz Z i m m e r ni a nn 
„O najnowszych prądach zbieżnych w stosunku Ko­
ścioła do K ultury”. Nie wątpimy, że publiczność 
krakowska, tak ze względu na osobę prelegenta, in­
teresujący tem at jak i cel, na który dochód z od­
czytu jest przeznaczony, tłumnie do auli uniwersy­
teckiej pospieszy.

Z teatru miejskiego. W nadchodzącą sobotę g ra­
ną będzie wykwintna komedya pt. „Trzeci mąż” . 
Autor sobotniej premiery Sabatino Lopez, hiszpan, 
ma już dobre imię w teatrach europejskich. Jego 
„Brzydki Ferrante" obiegł wszystkie sceny z wy- 
bitnem powodzeniem.

Dziś w środę po raz siódmy wyborna komedya 
Sardou „Ćwiartka papieru" z p. Ireną Solską, pp. 
Leszczyńskim i Grabowskim w rolach głównych. 
Ju tro  komedya Fredry „Ostatnia wola”, znakomi 
eie grana przez zespół naszej sceny.

W ystaw a „R zeźby" odbędzie się tego roku w 
miesiącu grudniu jednocześnie z wystawą „Sztuki” . 
Rzeźby należy zgłaszać do Tow. Przyj. Szt, Pię­
knych (plac. Szczepański) z nadmienieniem, że 
przeznaczone są dla Tow. „Rzeźba”. Osobnych 
formularzy niepotrzeba. Nadsyłać swe pracę może 
każdy rzeźbiarz polski czy zagraniczny. O przyję­
ciu rozstrzyga zwykłe jury „Rzeźby”. Ostatnim 
terminem dostawiania jest sobota 11. grudnia. Ze 
względu na obecne stosunki cały koszt transportu 
ponosi sam artysta bez względu na to. ozy dzieło 
zostanie czy nie zostanie wystawione. Wystawa 
trwać będzie do końca stycznia 1916 r.

R ozpoznaw anie zm arłych żołnierzy. Do tutejszej 
dyrekcyi policyi nadesłano drugą tablicę z fotogra­
fiami i opisem nieznanych zmarłych osób wojsko­
wych i cywilnych, pozostających na usługach woj­
ska. Powyższą tablicę, jako też poprzednie oglądać 
można w gmachu dyrekcyi policyi, biuro Nr 3 \s 
parterze, między godz. 8 a 10 rano.

Ecna...
Gęś jest in s ty tu c ją  bardzo doniosłą, n iety lko na 

półm isku; w życiu ludzkiem odgryw a ona w ażną rolę, 
od poduszki niem owlęcia aż do ja śk a  dorosłego już 
człow ieka, czy kobiety. Można zmieniać poglądy, sym- 
patye, o ryentacye — gęsiej jednak  oryentacyi nigdy 
się nii- zmienia, w racając codzień do party i poduszko' 
wej. Można subtelny uścisk ja śk a  zastąpić wałkiem 
sofy, albo naw et rynsztokiem , lecz jak  długo sypiać 
będą ludzie a żyć gęsi, entente ich nie zniknie mimo 
puchow o-lekkiego trak ta tu .

N ajlżejsza i najniew inniejsza z rzeczy na świecie — 
puszek, gdy  dorósł w tw arde pióro, był nieraz po­
wodem tragedyj. Jeden  gzygzak jego na w yroku uci­
nał najhardszą głowę, a sznur ich, m zany ręką, czy 
rączką grafom ańską wpędzał do grobu redaktorów  'i 
wydawców. Gęś sta ła  się symbolem apety tu , dosytu, 
a w przenośni cechow ała serdeczną naiwność panien 
w w ieku od la t 14 do 68.

W ojna obecna podniosła spraw ę gęsią do w ysoko­
ści kw estyi stanu, przestali nią się zajmować poeci dla 
których s ta ła  się mytem, a  zajęli się ekonomiści, po­
litycy: z lite ra tu ry  pięknej i rym ow anej przeszła do 
suchej prozy m agistrackiej i sądowej, zajm ując po­
czesne miejsce w ostatn iej fan taz ji ludzkości — ta ­
ryfie m aksym alnej...

W najpow ażniejszych pismach znajdujem y trak ta ty
0 gęsiach i gąskach w pow ażnej, nekrologieznej for 
mie.

W jednj-m ty lko  num erze „D ziennika B erlińskiego1' 
znajdujem y aż trzy  wzmianki o nich. Z jednej dow ia­
dujem y się że „w Czarnkowie na ostatnim  targu  pe­
wien włościanin zażądał — 31 mk. za gęś, czyli d w i e
1 p ó ł  m a r k i  z a  f u n  t" . Gęś ta , aczkolw iek z naj­
lepszego domu pochodząca, w ydała się władzom za 
droga i ukarano  w spomnianego sprzedaw cę za lichwę 
żywnościową

Gdzieindziej znów, w Śmiglu, pew na kobieta p rzy­
niosła na ta rg  dwie gąski, żądając za nie po 2. m ar­
ki (!) za sztukę, za co zuów aresztow ąno ją . bo sądzo­
no, że pupilki jej pochodzą z kradzieży. Okazało się 
jednak, że kobieta oddana wyłącznie ed u k ac ji gęsi, 
nie w iedziała nic o wojnie ani o cenach, jakie  ta  stw o­
rzyła.

trzec ia  wieść ma już charak ter zdecj-d(iwanie d ra ­
m atyczny. Donosi o pogrom ie osady gęsi w Hohen- 
solionhausen. Dokonali go jacyś gw ałciciele gęsięgo 
Burgfriedenu, zabijając 33 ofiary i unosząc ich trupy 
w a u t o m o b i l u ! ! !  ku szkodzie i żalowi właściciela 
S tra tę  swą, oblicza on na przeszło 600 marek...

T akie to  niezw ykłe koleje przechodzą tera/, gęgate 
przyjaciółki człowieka, nie bądźmyż względem nich 
niewdzięcznikami! sn.

Z kraju z Polski i za wiata.
Obrady nad odbudow ą kraju. Z Wiednia donoszą: 

W niedzielę 21 hm. odbyło się w Wiedniu pod prze­
wodnictwem prezesa Koła polskiego Dra Bilińskie­
go wspólne posiedzenie miejskiej i prz.emysłowej 
komisyi Koła Polskiego dla wysłuchania sprawo­
zdania członka Wydziału krajowego, Dąbskiego, 
w kwestyi organizacji odbudowy kraju. Po dysku­
syi nad tym referatem wybrano ściślejszy komitet, 
złożony z. pi). Bilińskiego, Lea, Długosza, Zieleniew­
skiego, Kędz.iora. Stesłowicza. Grossa, Śliwińskiego, 
który po rozważeniu bliższem sprawozdania posła 
Dąbskiego przedłożył obu gospodarczym komisj om 
konkretne propozycje co do rodzaju organizacyi 
akcj i odbudowy kraju.

Z Trzebini piszą nam: Od szeregu tygodni sto­
sunki aprowizacyjne w powiecie chrzanowskim 
doznały pewnego uregulowania, nie przedstawiają 
się jednak różowo. Ceny najniezbędniejszych ar­
tykułów- żywności poszły niesłychanie w górę, 
np. 1 kg słoniny kosztuje 8 kor. Aby wyzyskowi 
i niesumiennym spekulacyom położyć tamę, nale­
żałoby, wzorem innych miast, przeprowadzić ści­
słe rewizye p .  różnych lokalach chrzanowskich, 
trzebińskich i innych, oraz byłoby pożądanem, aby 
dotyczące czynniki dopilnowały sprzedaży arty ­
kułów żywności po cenach taryfy maksymalnej, 
dowolność bowiem cen bardzo dotkliwie daje się 
we znaki ludności.

Ze L w ow a. Według zestawienia sporządzonego 
przez biuro rozdaw-nictwa kart chlebowych z dnia 
11. listopada, we Lwowie znajduje się: ludności 
163.150, ulic 464, kamienic 5769, gospodarstw 
37.912. Gminy podmiejskie liczą mieszkańców: Kie­
purów 6000, Zniesienie 6000, Zamarstynów 10.000, 
Lewandówka 2.500, Krzywczyce 1200, Sygniówka 
1200, Kulparków 500, Hołosko małe 600, Hołosko 
wielkie 600, razem gminy podmiejskie liczą 28.600 
mieszkańców.

Z Sosnow ca donosi „Gazeta Polska": Od jakie­
goś czasu coraz częściej spotyka się na ulicach 
i placach ptiblicznj-ch całe falangi młodocianych 
żebraków. Dzieciaki te, oberwane i bosonogie, 
drżąc od -/.iinna, mimowoli wzbudzają litość w prze­
chodniu i zbierają liczne datki pieniężne. Są to 
dzieci, wysyłane specjalnie „na żebraninę" przez 
rodziców, którym się nie chce uczciwie zapraco­
wać na kawałek chleba, lub przez zawodowych ż e ­

braków, którym od jakiegoś czasu zabroniono zaj­
mować się żebraniną na ulicach.

Tłuszcz z pom yi. Ja k  donoszą pisma poznańskie, 
niemiecki wydział wojenny dla tłuszczów i olejów, 
stojący pod kierownictwem kanclerza Rzeszy, ob­
wieszcza co następuje:

I W O D O C I Ą G I  OGRZEWANIE wszelkich system ów i WENTYLACYE
I  W w w w l i ^ w  ccair itnA-rtT Olawu ni« prn p. Iliłtlllcył » kb retarri, łazieiki i L d * ł a ź r ir . M prhanlcm * p ra ln ie  I su sza rn ie  i t. d. — — — p r o j e k t u j *  I w y k o n u j e  f ir m a .

In i. Leonard Nitsch I Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, T el. 385.
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W miesiącu wrześniu podniósł wydział wojenny 
(‘la tłuszczów i olejów hasło: „Starajcie się o tłu- 
szcze!“ i zalecił ustanowienie aparatów do odtłusz­
czania wody od pomywania czyli pomyu Dzięki po­
parciu, które wydział wojenny znalazł w całej pra­
wic niemieckiej, ideę powziętą przez wydział wojen­
ny można było rozprzestrzenić w całych Niem­
czech. W tvm czasie ustanowiono znaczna ilość za­
leć anycli przez w idział wojenny aparatów do od­
dzielania tłuszczów, a znaczne ich ilości pozyskano 

ten sposób z pomyi. Aparaty podobne ustanowio­
no również w Belgii i Polsce.

Sprowadzać można aparaty do odtłuszczania za 
pośrednictwem wydziału wojennego. Sprowadzają­
cy musi się jednak obowiązać, że cały w ten spo­
sób pozyskany tłuszcz odstawi do wydziału wojen­
nego. Wydział wojenny płaci za tłuszcz z pomyi 
odpowiednią cenę, ustanawianą w każdym pierw­
szym dniu kwartału. Wobec obecnej drożyzny 
tłuszczów, aparat taki szybko się opłaci. Beczki 
potrzebne do przesyłki tłuszczów dostawia wydział 
wojenny za darmo przez swych agentów i tak samo 
odbiera przesyłkę z miejsca bez kosztów dla do­
stawcy. Z różnych stron zapytywano wydział 
wojenny, czy po ukończeniu wojny opłaci się 
wydzielanie tłuszczów z pomyi. Na to odpowie 
dzieć można, że wvdział wojenny przeprowadził or­
ganizację. która zapewnia pozyskiwanie w ten spo­
sób tłuszczów nawet w czasie pokoju.

spodziewać się więc można, że właściciele apa­
ratów do wydzielania tłuszczów z pomyi będą mieli 
z nich mały stały docnód. Władze, restauratorzy, 
rzeżnicy, masarze itp., którzy nie posiadają jeszcze 
takich aparatów, pownnni się natychmiast zgłosić, 
do wydziału wojennego dla tłuszczów i olejów w 
w In tlinie W. 8., Kanoniersir. 2!K 30, aby nabyć 
ich wT celu pozyskania tłuszczu i utrzymania w czy­
stości kanalizacji.

AlnansKa w endeia. — Albania jest podo­
bnie jak Korsyka krainą, w której obowiązuie 
wendeta, t. j. ludowe prawo krwawego odwetu 
za popełnione zabójstwo. Zwyczaj ten nakłada 
na członków rodziny zamordowanego obowiązek 
zgładzenia czyto mordercy samego, czyto kogwś 
z jego rodziny Odwieczny ten zwyczaj, znany 
takżt w Abruzzach, SzKoeyi, na Kaukazie, a obe­
cnie jeszcze na Korsyce, ma w sobie znamiona 
średniowiecznego rycerstwa i łączy się częściowo 
z pierwotnemi wierzeniami odnośnych ludów'. Głó­
wnym motywem wendety jest obraza czci, nieje 
dnokrotnie powmdem jej jest kobieta, a sposób jej 
pizeprowadzania odznacza się pewną buńczui zną 
otwartością, bez jakiegokolw iek zamiaru użycia 
podstępu. Przede wszy stkiem wróg zostaje w lo­
jalny sposób zawiadomiony o grożącem mu nie­
bezpieczeństw Pe, przez co daną mu jest możność 
ucieczki, czy też obrony. Ktoby się ośmielił ta ­
kiego ostrzeżenia zaniechać, popadłby w pogaidę 
jako zwyczajny morderca Nie wolno też wykon} 
>vać-lwendety na nieprzyjacielu, kióry jest w towa­
rzystwie kobiety lub dziecka, albo bierze udział 
w pogrzebie. Wendeta ustaje gdy dany szczep 
podejmuje wspólną walkę przeciw innemu. Nie 
wykonuje się zemsty na nieprzyjacielu, jeżeli wy­
padnie udzielić mu pomocy w jego nagłej potrze­
bie, a on o tę pomoc prosi.

Albańska k o b i e t a  ma większą pow^agę 
i znaczenie, niż to zwyczajnie przypuszczamy. Jest 
ona doradcą swego męża i to nietylko w spra­
wach domowego gospodarstwa ale także krajo­
wych. Bierze ona często czj nny udział w wyprą 
w ie wmjennej i walczy obok męża, i syna. Nic 
wohihj jej płakać w obecności cudzego człowieka, 
nawet jeżeliby chodziło o śmierć kogoś najbliż­
szego. Czysto się zdarza, podobnie jak  u ,Czarno- 
górców, że*zona w j nosi z pola walki zwłoKi po- 
higłego męża. ab} je pogrzebać i zdała od widoku 
ludzi opłakać. Ona jest też zwyczajnie tym czyn­
nikiem nakazującym dzici 10111 wendetę, a jej na­
kazu muszą one słuchać, choćby do drugiego po­
kolenia. Surowe obyczaje nakazują kobiecie albań­
skiej nigdy nie pytać o powód nieobecności męża, 
< z.aB jego powrotu, kierunek drogi i t. d. Obyczaje 
le pochodzą bowiem od wieków, od czasów nie­
ustannych walk Albańozyków z Turkami.

pka“, wodewil ze śpiewami i tańcami, wyst. A. 
Zimajer

Zawiadomienia 1 komuniKaty.
„Wieczór Pieśni'*. W  niedzielę dn ia  12 grudnia b. r. 

odbędzie się w sali „Sokoła11 staraniem  nowo nawią­
zanego „K om itetu  Panien polskich m iasta K rako­
w a 1 koncert p. t. „Wieczór pu śni” pod artystyczną^  
kierunkiem  prof. K onscrw atoryum  K azim ierza K rzy- 
sztah .w kca, na Bursę przemysłową dla osieroconych 
dziew cząt po poległych rodakach i ofiarach wojny.

Członków powszechnego Związkn Artystów uprasza 
Wydział po posiedzeniu odbytem dnia 9-go b. m. o 
podanie adresu na ręce p. Fr. Turka ul. św. Ja n a  9.

Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek prosi w szyst­
kie Dyrektye szkół żeńskich o odsyłanie do czytelni 
s tow arzvszenia, ul. K arm elicka 32. I  p.. podarków  
gw iazdkow ych dla Legionistów , w ykonanych przez u- 
czennice, tj. torebki w ypełnione, najpóźniej do dnia 
2 grudnia, a skończone roboty z wełny najj óźniej do 
dnia 5 grudnia, .. godzinat h od 3—O wieczorem. — 
W szystkie podark i i roboty będą w ysłane razem do 
centralnego kom itetu gwiazdkowego.

P. Drowi W. G. w Leżajsku. O trzym aną w zeszłym 
tygodniu  kw otę 3() K potw ierdziliśm y, a  pieniądze 
przesłaliśm y redakcyi „II. Kury era < !odziei.nego“, k tó­
ry zajm uje się akcyą wbijania gw oździ do kolumny
Legionów w imieniu zam iejscowych ofiarodawców.

Składki złożone w Adm inistracji „Głosu 
Narodu“ .

Na dzieci w samych koszuUnkach: W anda i K azi­
mierz H ellebranduwie 10 K : Jaśko  Zienibioki z No­
wego T argu  10 K; H anka i Jan ek  K abłakow ie z No­
wego T argu  20 K.

Na K. B. K . : filia sierot polskich po po leg ły ch ): 
Oficerowie i żołnierze 3-ciej kompan, 2u p. p. sk ła  
dają jako trzecią ofiarę na  o łtarzu  Ojczyzny 224 K.

Na gw.azdkę dla 1 egionistow PoiSKich : W anda i 
Kazimierz Hellebrendowde 10 K.

Na przytulisko Weteranów 63 r . : Franciszek Ksa- 
w e iy  Piróg 1 K.

Na wdowy i sieroty pc Legionistach : Złożone w 
Księgarni Poturalskiego w Podgórzu przez kobietę N, 
K. (i K; Nauczycielki szkól żeńskich w Nowym Sączu 
38 K 10 b jako  nadw yżkę pozostałą z n ibużeństw  . 
żałobnego urządzonego za duszę ś. p. Ludwiki Topo­
li ekicj kieiow niczki szkoły, zmarłej dn ia  18 w rześnia 
b. r. w Nowym Hąkzu: X. A. Sękow ski z WiśnDz., ze­
brane w parafii z okazyi D nia Zadusznego 120 K.

Na Dom sierocy w Prądniku B ia łym : Franciszek 
T rakow ski zam iast w yrów nania zaległego rachunku 
20 K.

REPERTUAR TEATRU LUDOWFGO.
Czwartek o godz. 71/* wiecz.: P r e m i e r a  „We 

sola przekupka11, wodewil ze śpiewami i tańcami, 
Wyst. A. Zimajer.

Sobota o godz. 7*j wiecz.: „Wesoła przekupka", 
Wodewil ze śpiewami i tańcami, wyst. A. Zimajer.

Niedziela o godz. 3‘/a po południu: „Moralność 
Pani Dulskiej", tragi - komedya G. Zapolskiej, 
wyst A. Zimajer.

Niedziela o godz. 77a wiecz.: . Wesoła przeku­

W iadomości kościelne.
N ow i kardynałow ie. Na najbliższym Konsystorzu 

papieskim 6 grudnia ma otrzymać kapelusz kar­
dynalski między innymi także arcybiskup floren­
cki, Alfons Marya Mistrangelo, ze zgroipadzenia 
P i j a r ó w .  Ten książę Kościoła, daje dowody nie­
strudzonej działalności w dziedzinie socjalnej. Za­
łożył już cały szereg dobroczynnych instytucyj we 
Florencyi, których świetne owoce przy dzisiejszej 
droayźnie zjednały mu nadzwyczajną popularność. 
Kardynałem zostanie także arcybiskup w Bolonii,' 
Jerzy Gusmini, bezpośredni następca Papieża na 
stolicy tamtejszej. Był on ścisłym przyjacielem ś p . ' 
Kardynała Agliardiego, którego zasady socyalne ' 
podziała. Pracując jako proboszcz w największej 
parafii w północnych Włoszech w mieście Berga- j 
mo pozaprowadzał stowarzyszenia zarobkowe io g ó - : 
tein troszczy} się wielce o dobio duchowe i niate- 
ryalne robotników. W r. 1910 zamianowany bisku­
pem w Koligno, zaskarbił sobie zaraz miłość swo 
jego ł leni, i tóry w pałacu jego swobodnie mógł 
przebywać i któremu sam udzielał ćwiczeń ducho­
wnych.

Zgon kapłana filantropa. W lwowskiej ą.Gaz. 
K o ś c ie ln e j"  czytamy: Jeden z najznakomitszy cli za-' 
łożyeieli dzieł socyrdnych, kapłan świecki, Oon 
Luigi Guaiiella, zmarł w ostatnich dniach w M e-1 
dyolanie. Nieboszczek z zaparciem siebie i sw o-1 
jej familii ufundował nie inniej jak 40 domów 
przytułku dla biedni ch opuszczonych, dalej dla 
wypuszczonych z więzienia zbrodniarzy, dla umy­
słowo chorych, nieuleczalnych i t, d. Ogółem nie 
było żadnego rodzaju nędzy, którejby nieboszczyk 
nir przyszedł z pomocą.

Święta Katarzyna.
S ta ry  zw yczaj na Mazowszu i K ujaw ach  k a ­

że, aby  chłopcy wr wigilię św. K ata rzy n y  o  pół- \ 
Kicy ucinali g a ł ą z k i  w i ś n i  i sadzali je w 

wazony, p ielęgnując troskliw ie; czy ja  zakw i­
tn ie przed Bożem N arodzeniem , lu b N o w y m  Bo­
kiem , ten będzie szczęśliwym , i dobrą p a  r t y ę  
zrobi.

W sam dzień św. K a ta rzy n y  chłopcy się 
i b ierają za wsią na polu, na jak ie j s ta re j g ru ­
szy „gdzie czarow nice tań cu ją "  i w yw ołują i- 
niiona i nazw iska w szystkich >j,Kasiek“ o k o ­
licznych, k tó rych  wszędzie w Polsce pełno. — 
W ted y  „K asie ‘ zbierają się i nadsłuchują , k tó ­
rej kogo  „obiecano" na gruszy. Ale w ten  b ło­
gi, choć zazw yczaj zim ny wieczór Kasieczefc* 
złośliwa chłopcy nie ty lk o  nięza obiecują, ale i 
w ady tubalnym  głosem  w y ty k a ją , k tó rego  ca ła  
w ioska słucha. Czasem dzień Imienin z tego 
powodu dla niejednej Kasi, k tóra  n iezbyt się * 
podoba, jest dniem  strap ień  przeróżnych. P rze­
w ażnie jed n ak  gentlem eni w iejscy kom plem en­
tam i darzą solenizantki 

P o  tych  „w yw ołj w aniach" ch łopcy  zbierają 
się razem  i baw ią do białego rana, śpiew ając: 

Żałośnie Kasieńka płakała, 
gdy za mąż nieboga iść miała, 
rozplatając swe włosy rozkoszne, 
te stówa mówiła żałosne:

Ach! mój wianeczku różany, 
lilijami przewijany,
Stasiek toczy cię dziś kołem 
Nad Kasieński pięknem czołem, 

wianeczku różany.

Morawach i w Czechach, lecz niestety zapewne 
A utkiem  protestów pewnych czynników polują 
cych na tanią popularność u naszego ludu, rozpo­
rządzenie to nie weszło w życie. Dzisiaj, gdzie tyle 
gospodarstw' stawowych zniszczonych, gazie rzeki 
nam wyrybiono doszczętnie, powinno się otoczyć 
te resztki gorącą opieką, co- wobec obowiązującej 
ustawy, da się jedyme uskutecznić dobremi radami, 
przemawianiem do rozumu naszych gospodarzy na 
rzekach. Należy im jasno przedstawić, że niszcząc 
narybek, pozbawiają się na cały szereg lat docho­
dów i robią krzywdę nietylko samym sobie, lecz 
i całemu krajowi. Nakoniec zwracamy się z prośbą 
do władz komunalnych, aby poleciły swym orga­
nom kontrolującym dowóz artykułów- żywności, jak 
np. w Krakowie Urzędowi akcyzowemu i pp. komi­
sarzom targowym, aby pilnie baczyły i nie dopusz­
czały do dowozu drobiazgu ryb, objętych ustawą 
rybacką i tym sposobem zapobiegał}' dalszemu 
niszczeniu wód naszych.

Wiadomości gospodarcza.
Z targu na bydło. W ubiegłym tygodniu od 13 do 

19 hm. sprowadzono na tutejszą targowicę 71 buhai, 
48 wołów, 12G krów, 54 jałówek, razem bydła roga- 
rogatego 299, cieląt 212, owiec i kóz 16. nierogaci­
zny 450. Płacono za 1U0 kg żywej wagi: za 29 sztuk 
wołów II jakości po 215 do 240 K, przeważnie po 
240 kor. Za 19 sztuk wołów III jakości po 170 do 
205 K, przeważnie po 205 kor. Za 13 sztuk buhai II 
jakości po 180 do 200 kor., przew-ażnie po_ 188 K. 
Za 55 sztuk buhai III jakości po 142 do 179 kor., 
przeważnie po 163 K. Za 12 krów II jakości po 175 
do 210 kor., przeważnie po 186 kor. Za 45 krów III 
jakości po 142 do 170 kor., przeważnie po 166 kor. 
Za 30 sztuk jałów ek III jakości po 141 do 200 kor., 
przeważniepo 161 kor. Za 110 sżtuk bydła chu­
dego bez względu na rodzaj i wiek po 92 do 110 
kor., przeważnie po 126 kor. Za 212 sztuk cieląt po 
153 do 259 kor., przeważnie po 230 kor. Za 450 
sztuk nierogacizny na bitą wagę po 380 do 430 kor., 
przeważnie po 410 kor.

Mimo zmniejszonego spędu zwierząt, a mianowi­
cie bydła rogatego o 188 sztuk, cieląt o 74 sztuk, 
owiec o 49 sztuk, nierogacizn} o 202 sztuk w po­
równaniu z poprzednim tygodniem były t a ń s z e  
w o ł y II o 10 — III o 13 kor. na 100 kg. ż y w  e j  
w a g i ,  a n i e r o g a c i z n a  o 10 K na 100 kg.  
b i t e j  w a g i .  Inne gatunki bydła rogatego utrzy­
mały się w cenie z poprzedniego tygodnia. Nie 
sprzedano 36 sztuk bydła rogatego, z tych wypro­
wadzono do rzeźni miejskiej 20 sztuk, do innych 
miejscowości 16 sztuk

Przywóz leków, przetwoi ow aptecznych I wyrobów 
chirurgicznych z Niemiec. Izba handlow a i przem ysło­
wa w K rakow ie ^zwraca uw agę interesentów , iż puda 
dania o zezwolenie n a  wywóz pow yższych artykułów  
z P aństw a Niemieckiego urzedkładać należy w 7-miu 
odbitkach Jo  widowania departam entow i sanitarnem p 
M inisterstwa spraw  w ewnętrznych.

Poświadczone w- ten  sposób prośby, które wnosić 
mogą wyłącznie upraw nieni Kupcy wgzlędme w ytw ór­
cy, przedkładać należy c. i k. Poselstwu au stryarko - 
węgiorskiemu w Berlinie. Pierwszą proSDę zaopatrzyć 
ma poświadczeniem Izba nandlowa i przemysłowa

Bnższycn infor.nacyi oraz formularzy podań udzie­
la Izna nandlowa i przemysłowa w Krakowie.

głości G km . od M i t r ov i c y, szóstej już z rzę- 
au  w obecnej wojnie stolicy Serbii.

Inna kolum na austr.-w ęg. posuw ająca się od 
G o r a  z d a ,  odrzuciła  czarnogórsk ie bata liony  
poprzez przesm yk K o z a r y ,  ta k  iż w ązki bo­
śniacki pag graniczn} k tó ry  Czarnogórę} do­
tychczas mieli w sw ych rękach , został zupełnie 
oczyszczony.

Trzecia część armii serbskiej w niewoli.
Berlin. (Teb pryw .) „L ocalanzeiger" donosi, 

że w edług  dotychczasow ych obliczeń i l o ś ć  
j e ń c ó w  s e r b s k i c h  w ziętych w  obecnej 
kam panii, w ynosi zwyż 91.000, czyli praw ie 
V.-i c a ł e j  a r m i i  s e r b s k i e j .

szkodow aniu dla obyw ateli poszkodow anych 
podczas pogrom ów  m ajow ych. M emoryał, za­
w ierający  bogatym m ate ry a ł dowodzi że pcłicya 
w prost popierała pogrom , w sku tek  czego ca ła  
odpow iedzialność spad., na w ładzę państw ow ą,
f-k tó ra  jest przeto  obow iązana dać odszkodow a­
nie-

Na p łodu , froncie Bałkańskim,
Okupacya Salouik.

Frankfurt. (Teł. pryw-) „ F ran k fu rte r  Z tg “ 
dow iaduje się ze Salonik: W szystkie oznaki 
przem aw iają za tern, że czw órporozum ienie n ie­
bawem  przystąp i do  o k u p  a  c y  i S a l o n i k .  
P rzybyło  tam  wielu francusku  łi i angielskich 
urzędników ' kolejow ych. F n ten te  m a przejąć 
pod swój zarząd pozostające dotychczas w rę­
kach  g reckich  linie kolei S a l o n i k i  —  D o i -  
r a n  i S a l o n i k i  —  G e w g h e l i  oraz po łą­
czenie kolejow e m iędzy D oiraneni a Gewgheli.

W obszarze Vak»ndowa.
Budapeszt (Tel. pryw .). Spraw ozdaw ca pism a 

„A N op" donosi o swej rozm owie z oficeram i 
bu łgarsk iego  sztabu, k tórzy  w ten  sposób p rzed­
staw iali mu położenie w ojsk francusko-angiel­
skich. F ront pod V a 1 a n d o w e ni jest w n a j­
w yższym  stopniu d la  francuskich i angielskich  
w ojsk n ieko rzystny , poniew aż w szystk ie dobre 
stanow iska znajdu ją  się w rękach  bułgarskich, 
skąd  B ułgarzy ła tw o m ogą zejść do doliny 
W a r d a r u  i odciąć odw rót w ojsk koalicyi. 
A n g l i c y  i F r a n c u z i  bez przerw y usiłują 
stanow iska swToje na zachód od K a v a d a r  s i 
rozprzestrzenić. W ubiegłym  tygodniu  podjęli 
oni dw ukro tne  w ysiłki, by linię C z a rn e j  r z e k i  
p rzekroczyć i zdobyć G r a d s k o. W szystkie 
jed n ak  uderzenia spełzły  na niczom. N ależy 
stw ierdzić, że w ojaka en ten te  są bardzo dobrze 
w yposażone, cierpią jed n ak  n a  brak żywności.

Angielskie latawce nad F.nus.
Londyn- (Teł. pryw .) B iuro B eu te ra  donosi 

urzędow o: D w a angielskie aero p lan y  przedsię­
wzięły dnia 19 b. m. pom yślny a tak  na stacyę 
F ered jik  koło E n o s. J e d e n  z ap a ra tó w  został 

| przez n ieprzy jació ł zestrzelony, lotnikow i je ­
dnak  udało się szczęśliwie na brzegu bag n a  w y­
celow ać i spalić ap a ra t. K ieru jący  drugim  la ­
taw cem , gdy  zauw ażył upadek kolegi, nadle- 

I cud ku niem u i zdążył go zabrać i ujść razem 
pogoni n ieprzy jacielsk iej.

Z  krajowego Tow. rybackiego.
Niszczycielska wojna nie oszczędziła i mieszka 

nek wód naszych — ryb. W setki, a nawet w ty ­
siące idące morgi stawów na wschodzie, wzorowo 
zagospodarowanych, zostały całkowicie zniszczone 
przez porozkopywanie grobli, lub doszczętne wyło- j 
witme aż do najdrobniejszego narybku. Zniszczenie 1 
tego m ajątku kraju naszego nie ograniczyło się tyl­
ko na część kraju będącego chwilowo w posiadaniu 
wrogów, lecz.ogarnęło także i zachód wolny od ifl | 
wazyi. Tu gospodarowała niesuinicniiość, chęć ła­
twego zysku i zakorzenione u nas niestety niepo- 
szanowanie cudzej własności. Na dobitek złego, o- 
statni niespodziewany wylew Wisły, który poroz­
rywa! lub przelał groble wielu stawów, jak w Osie- 
ku. Bajsku, Zatorze, Spytkowicach itd. dopełnił 
7.niszczenia. Wiele, a bodaj cz.y nie wszystkie da­
wnie kwitnące gospodarstwa stawowe zachodniej 
Galicyi skutkiem tych klęsk pozbawione zostały 
nietylko ryb} handlowej lecz i obsadowej. Zniszcze­
nie to nie ograniczyło się tylko na stawy, objęło 
ono niestety i nasze rzeki. Tu gospodarowała już 
nietylko niszczycielska ręka w'rogów, lecz, co z 
przykrością zaznaczamy, ludu. Skutkiem powoła­
nia do wojska wielu strażników rewirów rybackich,1 
pozostawiono wielkie przestrzenie wód płynących 
bez opieki i dozoru. Co się tam działo, wyobrazić 
sobie łatwo, jeżeli w czasie pokoju, gdy wód tych 
strzegli liczni strażnicy, jedno tylko Tow. Miłośni­
ków sportu wędkowego w Krakowie w jednym 
roku wnieść musiało do sądów kilkadziesiąt skarg
0 kradzież i tyle też uzyskało zasądzających wy­
roków.

Opisywanie tych klęsk i rozwodzenie żalów' nie 
usunie wprawdzie złego, lecz pobudzi może nasze 
wiadze w pierwszym rzędzie powołane do strzeże­
nia majatku krajowego do otoczenia tej bardzo 
ważnej, a niestety bardzo zapoznawanej gałęzi na­
szego gospodarstwa krajowego. Wdzięczni jesteśmy 
bardzo autorowi krótkiego komunikatu zamiesz­
czonego w kronice „Głosu Narodu" z dnia 15. bm. 
jak również i Szan. Redakcyi za pomieszczenie go 
w lamach swego szanownego pisma. Dodać tu dla 
wyjaśnienia musimy, iż obowiązująca ustawa ry­
backa określa dokładnie czas ochronny, w którym 
pew nego gatunku łowić nie wmlno, jak i miary mi­
nimalne pewnych szlachetniejszych i mających wo- 
góle gospodarcze znaczenie ryb rzecznych, nie o- 
bejmuje natomiast prawie wszystkich ryb hodowa­
nych w stawach, jak karpi, karasi i linów, a nawet

wiele ryb rzecznych, jak szczupaków i płoci.
W krajach, gdzie uświadomienie o znaczeniu go­

spodarstwa rybnego dla całości1 gospodarstwa kra­
jowego wyżej stoi, aniżeli u nas, jak np. Morawach
1 w Czechach każda z ryb, czy to hodowana w sta­
wach czy rzekach, ma oznaczoną miarę minimalną 
i tak karp 30 cm, lin 20 cm, płoć czerwona 13, 
szczupak 35, wgorz 35. Jeżeli nas pamięć nie myli, 
wydał swego czasu wydział krajowy, czy też sta­
rostwo w Krakowie, które żawsze gorliwą opieka 
rybactw’o otacza, rozporządzenie podobne jak  na

Walka o Kosowe Fole
O statnie już na ziemi serbsk iej w alki, k tó rym  

h ts to iy a  bezsprzecznie nada m iano bitw y na Ko­
sowem polu, dochodzą do  punk tu  ku lm inacy j­
nego. Coraz bardziej zacieśnia się krag. k tó ry  
w ojska sprzym ierzone za toczy ły  doko ła  Koso- 
w ego pola, w ydzierając w  zażartych  w alkach 
stanow iska  serbskie oparte  na potężnym  w ień­
cu g ó r od południow ego w schodu i w schodu 
P r i s z t i n y.

W ojska niem ieckie zna jd u :ą  się już w o d le ­
głości półdniow ego m arszu od P r  i s- z t i n  y, 
a więc m ają do przebycia  jedynie  10 km . zw y­
kłego w ojskow ego m arszu. Zapew ne już dzi­
siejszy k om un ika t przyniesie zaw iadom ienie o 
opanow aniu  tej m iejscowości.

Pochód bu łg arsk i na Prisztinę od południa 
d o ta rł do odcinku  Ź e g o v a c a  w oddaleniu 
około 12 km . od P iisz tiny .

Jeszcze w iększy zysk  na teren ie  ma do za­
znaczenia a u s try a c k a  kolum na arm ii gen. K o e- 
v e s s a, k tó ra  prze ku  M itrowicy, leżącej w  pó ł­
nocnym  obszarze K o s o  wr e g o  p o l a .  K olu­
m na ta  posuw ająca się od doliny I b a r  u, do ­
ta r ła  na odległość jedynie  6 km. od M i t r o ­
w i c y .

Dalej ku pó łnocy  inna kolum na austro-w ę- 
g ie rska , k tó ra  poprzednio  obsadziła  N o w y  
\  a r o  s, obsadziła P  r  j e p o I e, położone w 
odległości około ,17 km- od g ran icy  czarnogór­
skiej części S andżaku  i zdąża ku  P l j e v l j u ,  
leżącem u już na te ry to ry u m  czam ogórsk iem .

Na skra jnem  północnem  skrzydle g rupa  
w yszehradzka operująca na pograniczu bośnia- 
cko-czarnogórskiem  rozbija czarnogórsk ie s ta ­
now iska na przełęczy  K  o z a  r a-

O neutralność Rumuni*.
Wiedeń (Teł. pryw.). „Frem denblatt" donosi 

z B udapesztu  o nasiępu jącen . doniesieniu, jak ie  
pism o w ęgierskie „A  N ap" o trzym ało  z B uka­
resztu : B ukareszteńska „ .D rep ta tea" pisze, iż 
zastępcy  czw órporozum ienia m ówią, że R um u­
nia nie >est wr stan ie  w ytrw ać dłużej w n eu tra l­
ności. Czw órporozum ienie jest zdecydow ane, 
skoro  ty lko  R osya skoncen tru je  swe w ojska w 
B e  s a  r a b  i i, energicznie wobec Bum unii wy- 

’ stąp ić  i w y s t o s o w a ć  d o  R u m u n i i  ud - 
11 i m a  t  u m, albowiem  zachodzi konieczność 

przeprow adzenia przez D o b r u d ż ę ć  wrojsk 
rosyjskich  do B u ł g a r  y i. Do te j w iadom ości 
dodaje  ,,D r e p t a t e a ” : Plan ten  znany już 
jest od kilku  ini< siec} tym  politykom  rum uń­
skim, k tó rzy  u trzym ują stosunki •/. państw am i 
centralnem i. R osyjski plan micrz.miia jest po- 
p rostu  „bhdT ein” . B u ni u n i a  s t a n o w c z. o 
n a p o V li ó d n i e z. o /. w o 1 i. i w .. p ó 1 ii i o 
z p a ń s t w a m i r e n t r a 1 n e m i p o o z y n i- 
ł a  Ku ż p r z y g  o t o w a u i a p r z u < i w t o- 
g o r o d z a j u z. a m i o r z o n i o ifl,

Porozumienie greckc-bulgarskie-
I Berlin. (Teł. pryj*.) W edług „I.okalanzrige- 
j ra "  otrzym uje „D aily T e legraph" następujące 
[doniesienie z. Rzymu: W tu te jszych  kołach poli­
tycznych  utw ierdza się coraz bardziej p rzeko­
nanie, że m iędzy B u ł g a r  y ą a G r e c , ą 

i istnieje p o r o z u m i e n i e ,  na mocy k torego  
,Grecya ma otrtym ać M o n a s t y r ,  a nadto  
przyrzeczono je j p o ł u d n i o w ą  A l  b a n i ę. 
Porozum ienie to  miało przyjść do sku tku  pod 
w pływ em  Niemiec. W ojska bu łgarskie sto jące 
n a  g ran icach  r u m u ń s k i e j  i g r e c k i e j  

z o s t a ł y  w y c o f a n e -

Z północnego f ro n tu  serbskiego.
Wiedeń (Teł. pryw .). K oresponden t w ojen­

ny  E. L e n n h o f f donosi z g łów nej kw ate ry  
prasow ej pod d a tą  23. lis topada, g. 7. w ieczo­
rem . A tak i posuw ających  się koncentrycznie  
ku  P r i s z t i n i e  N i e m c ó w  i Bułgarów , 
przeciw  S e r b o m  broniącym  swej osta tn ie j li­
nii kom un ikacy jnej, rozw inęły  się w n o w ą  
b i t w ę  na  K o s o w e m  p o i  u, k tó ra  prow a­
dzona z w ielką energ ią , przybiera  dla sprzy­
m ierzonych bardzo  pom yślny  obrót. P  r  i s z t  i- 
n a  s t o i  p r z e d  u p a d k i  e m.

A rm ia gen. G a  11 w i t  z a d o ta rła  na  odle­
głość 10 km. od m iasta. Serbow ie w yrzuceni 
ze sw ych stanow isk  nad B r  v e n  i c ą, nie zdo­
łali pow strzym ać pochodu kolum n niem ieckich 
posuw ających się po obu stronach  L a b  u, w 
k ró tk o trw ały m  oporze na południe od T  a 1 o- 
v o. P ostępu jący  za nimi przeciw nicy s to ją  na 
w schód od linii L a b  — ujście S i t  n i c y, 
i p ostępu ją  ku  grobow cow i su łtan a  M u r a d a.

Gd po łudnia  i południow ego w schodu w ciska­
ją  Serbów  do m iasta  B ułgarzy, k tó rzy  zna jd u ­
ją  się w odległości zaledw ie l|2^km. od P  r i s z- 
t i n y. Po p rze łam an iu  oporu serbskiego na Ż e- 
g o v a c  p i a n i n a  toczą oni w alkę na wschód 
od linii kolejow ej, na północno-zachodnich zbo­
czach Ż e g  o v a  c a  i J  a n i e v a,

Rówmież upadek  M itrow icy je s t kw estyą k il­
ku godzin. 0 . i k . G rupa I b a r  u, k tó ra  odniosła 
zw ycięstw o w bitw ie nad S o c a n i c ą, odrzu­
c iła  Serbów  o dalszych  14 km . i s ta jąc  obecnie 
na południe u d  B oljetina, znajduje  się w  odle­

Z Rosyi.
B iuletyn rosy jsk i.

Wiedeń. rT . B.) Spraw ozdanie sztabu r o  s \ j- 
s k i e g o  z 22. bm.- l'rz> wsiach ua zachód od 
R y g i  w yparliśm y nieco nieprzyjaciela i /.ni­
szczyliśm y części jego rowów. Na res/c ie  frontu 
w z a t o c e  R y s k i ej aż do P  r  y  p e o i żadnej 
zm iany. W  odcinku R a f a ł  ó w k a — G z a r t o- 
r y s k  na lewym  brzegu S ty rii przed brodem 
w yw iązały  się walki, k tó re  jeunakż< nie m ają 
w pływ u na ogólne poło/onu:. W G alicyi ua 
w schodnim  brzegu St-rypy również odbyły  sit 
w alki z nieprzyjaeielskiem i strażam i przednie- 
mi, k tó re  przekroczyły  rzekę. Gz.eśe nieprzt ja- 
cielsk .ch  sił. k tóro  zaatakow ał} ' B i e n i a w ę  
rui kuńcu południow ym  jeziora 1 s z c z k ó w. 
40 km . W górę S try p y  od Bucz.acza. zostały je ­
dnakże silnym ogniem  przy jęte  i w yparł u. Na 
zachód od wsi 0  h m i e 1 ó w k  a na drodze B u- 
c z a c z — S t r u s ó w. 20 km. na północny 
w schód od Buczai za. walka o P , t 1 i k o w e e 
12 km. na polnocny w ich  ód od Buczaeza. Dalej 
na południe n ieprzyjaciel obsadził J  a n ó w' k ę. 
N a morzu b a ł t }  c k i e m  naszepłodzie to rpe­
dowe w dniu 20. bm. po k ró tk ie j walce zatopiły 
niem iecki okręt strażn iczy  kolo W i n ci a w y. 
1 oficer, 19 żołnierzy w ziętych do niewoli. My 
nie mieliśm} żadnych strat-

Echa pogromu w Moskwie.
MotJiwa. (T. B.) A dw okaci m oskiew scy do­

m agają się w m em oryale w ydania ustaw y o od-

0  wywóz z Rosyi.
Londyn (T. B .). W izbic niższej p odsek re ta rz  

ministf rstw a spraw  zagranicznych lord C e c i 1 
ośw iadczy], że Anglia prosiła Rosyę. by pono­
wnie dala pozw olenie na w ywóz fasoli, soja 
i oleje -oja. z W ładyw ostoku  do krajów ' so ju ­
szników  na okrę tach  neu tralnych . Rządowi ja ­
pońskiem u dano  do zrozum ienia, żeby [Kizwolił 
na wywóz tych  p roduk tów  do Skandynaw ii i 
H olandyi, tjllco  w tedy , jeżeli wvwóz przejdzie 
przez Anglię.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu” z dnia 24. listopada 19Id.

Francuskie rady.
P ary ż  (Tel. B.). „E cho de P aris" . ;;Tem ps" 

i : F igaro” dow odzą W iochom, że ich in teresy  
na B ałkanie są zagrożone bardzo pow ażnie 
przez dalsze posuw anie A ustro-w ęgier Niemiec 
i Bułgaryi ku  Fnlonikom  i A lbanii. W łochy po­
winny ratow ać przynajm niej własne in teresy  
jeżeli nie herbów . Na to  jed n ak  potrzeba w ysłać 
przeszło 75.000 ludzii. ..Tem ps" spodziew a się. 
że nie pow tórzy się błąd w ysiania w ojska w od­
działach niniejszych, k tó ry  to system  na Gali- 
poli i w Salonikach m ia‘ tak  pow ażne następ ­
stw a.

Dynrisya portugalskiego prezydenta ministrów.
P a iy ż  (Tel. B.). „T em ps” donosi z Lizbony: 

O przyczynach  ustąp ien ia  g ab ine tu  . C a s t r a  
słychać: R ew olucjon iśc i m ajow i przeprow adzili 
w parlam encie przyjęcie ustaw y , k tó ra  zezwala 
na złożenie z urzędu oficerów i urzędników  
w rogich repub likańsk iej formie rządu. Na pod­
staw ie tej ustaw y mieli o trzym ać d y m is ją  g e ­
nerał Ja im s C astro, jeden  pułkow nik, czterech 
podpułkow ników  i w ielka liczba oficerów. 
IN swoim charak te rze  jak o  m inister m arynark i 
sprzeciw ił się C astro  d} ruisyi tvch oficerów, 
przeciw k tó rym  zw racały  się ty lk o  podejrzenia 
o nieprzychylność dia republiki. To postąpienie 
C astra obudziło w ielkie niezadow olenie u k ilku  
węyższycli oficerów m arynark i. Przyszło do za­
targów , k tó re  groziły  podkopaniem  karności 
w wmjsku i w m arynarce. Aby spór zakończyć 
C astro ustąpił. P arlam ent zw ołał na 25 bm.

Obawy o Kanadę.
Nowy Jork (Tel. B.). W aszyngtoński k o res­

ponden t „E ven in g  W orld” pisze, że poseŁstwo 
angielskie oznaczyło położone nad w ielkiem i 
jezioram i m iasta C leveland, Buffalo, Toledo i 
D etroit jak o też  inne m iasta  jako  p u n k ty , l  k tó ­
rych r e z e r w i ś c i  n i e m i e c c y  m ogliby 
próbow ać a ta k u  na K a n a d ę .  K orespondent 
dodaje , że dwtąd nic się nie w ydarzy ło , coby 
m ogło dac rządow i w aszyngtońskiem u pow ód 
do o fic \a ln eg o  pro tesru .

Zaprzeczenie.
Lyon. T. B.) „R epublicaine” przecz} w iado­

mości. jakoby  R o o s c v e 1 t w charak te rze  
w} ższego oficera jak o  ochotn ik  m iał w alczyć 
w wmjsku sojuszników .

NADESŁANE.

e p id e m ia c h 1 v'sielk;ch 
horobach zaraźliwych

Czy znacie Już 
nasze ukochane 

nowości I
Kotwiczna wtzlrtw* maz aiktw* zabawy
la 1 =  K. 1.50; la 2 =  K 250; la 3 = K  4 — 

la 4 = K  450.
Szczególnie ia 4 sprawia wielkie zachwy 
cenie. Z Kolorowych Kanykow można W i ­
dać humorystyi zne typy wojaków Wojenne 
si eny mocarstw sprzymierzonyab i nieprzy­
jacielskich Każda zanaw ije i t  opatrzona mar­
ką wojennego zapomowego funduszu dla 
JL w spierania tegoż.

4-1 1 Ora w cierpli w o ś ć  rowy * rze.eckie K —‘SC 
W t Gra w czarnożółty krzyż K

Z obrazkiem  ;azo rn i n och ronnym  »curno-Zóftego 
krzyża J a k . etykietą ki irem a to my od każdej gry 
o fia r .j-m y  20 h na .pub liczue  -dżyw ian ie  d ' i  n ieaao- 
patr im h ludzi. -  N .J p .ę h n lP jS z ą  r o z r y w k ą  t a k  
d i a  m ło d y c h  1 s ta r y c h ,  j a k o t e ż  d l a  r a n n y c h  i c h o ­

ry c h .  J e s t w iządaie do nabycia.
F, Ad. Rictlter i Ska . Wiedeń, XII], E.tel- 

bergergasse 6— 14.

Dary i sktarki na gw iazdy
dla Legionistów

Plac Maryacki 1. 9 , 1. p.
od godziny 10— 1 i od 4— 7.

Datki przyjmuje także Aministracya »Głosu 
Narodu*.



8tr. 4. jmnt  tTUbODU", dała 24. ŁJstefaida 1»1B r. Nr. 615.

ie M i iL
podjęła na nowo dawne czynności, t. j. 

wydaje orzeczen ia  o w artości użytk ow ej nasion  rolniczych 
i leśnych ('/« nasion czystych i kiełkujących, o braitu lub 

ilości kanianki i t. d.)
S p raw d za  w a r to ść  u żytk ow ą nasion , zakupionych pod 
gwarancyą; p lom buje w orki z n asion am i, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje b a d a n ie  pasz treściw ych  

na ich prawdziwość i zafałszowanie.

Dla małorolnych członków Kółek i Towarzystw rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna.

P ™
Biuro posad i służby i

oraz

kupna i sprzedaży realuości,lasówetc. ®
9 Stanisława T um idajow icza
H  p rzen iesio n e  zo sta ło  z P odgórza  1976

N d o  K r a k o w a ,  u l .  P o s e l s k a  L . 2 0 ,  I . p .  j j
i poleca się P. T. Publiczności.

Zakładanie sadów handlowych
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonycn ogrodów. Udziela nie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długo letnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe

Władysław de Preval Kraków-Piaski 165.

^ s c s s a s a a a s s s a B S E s ^ k  
afoBRAZ OŁTARZOWY Ts

[| Najśw Maryi Panny jj
1*1 CzęstochowsKóej 11

8 malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
8  setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość

I
obrazu z ramami 100/140 centymetrów).

Cena koron 220 już z opakowaniem . 
Do nabycia 

3 3 = 3 =  w K się g a rn i k a ie llc k le j ..............

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

i B m M i N i u a g i M M M n m a sJ
Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

LDyższa szkoła kroju i szycia
I I I .  [ U a c i e j o w s k i e j  L D ł o d a r c z y k o i u e j
A b s o lw e n tk i  A k a d em ii  Goubaud w  P aryżu, k i lk u n a s to ­
letn iej  w ła ś c ic ie lk i  p ie rw sz o rzę d n e j  S zk o ły  w W a rsz a w ie ,  
r o z p o c z y n a  le k c y e  k roju  dla P a ń  z T o w a r z y s tw a .  W a ­
runki p rzy s tęp n e .  Kwalifikuj®  k ro jc zy n ie .  —  P ro g ra m y  

i ś w ia d e c t w a  n a  żą d a n ie .  ibu

Kraków, Loretańska 3. IV. p.

Bnchaltera-bilansisty | pfZCdsicbiOfStWO
jruntowną znajomością rachunkowości przedewczystkiem h łf sw  -w ”*1■ I W w M

przemysłowe
z gruntowną znajomością rachunkowości przcdewszystkiem 
kupieckiei, poszukuje do swego Biura patronackiego Syndykat 
rolniczy j«ko Zw iązek rew izyjny Spółek  ro ln iczych  w K rakowie  

pU c Szczepański L. 6.
Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy wykażą Się znajo­

mością towaroznawstwa w dziale rolniczym. Wynagrodzenie 
stosownie do umowy. Posada do objęcia zaraz. Zgłoszenia tylko  
pisem ne ze szczegółowem podaniem dotychczasowego zajęcia.

2125

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

w y k s i o j .  r
Szyldy, napiły, orły dla sprzi-dnlf tytoni, i rządowe na blasze, drzewie, caracie i azkie 
malowane l u b  ,r*» inne. Szyby ornan.„*L-mato\.e c.az lakiemictwo galanteryjne.

z prasą do słom y
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w  Krakowie.

Jedynym i a r ty k u ła m i  
ile iale.ll. M P r z e t w o r y  m l e e z n e :  „ L k K T O L "

m lek. kwaśne Preł. Mleoialkawi 1830

„Y O G H U R T “ mleko bułgarskie — ,.K E i I R“
Mlesąankl dla nlemawlął. Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

„Laktol“ Karmelicka 15.

WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
irpdD handltwy Zarządu fllównogo Tow. Kółok Rolniczyoh

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blellts)
Zunfthausgasse 1.

« .  w awoick . q u y u c o  m  d i t a d d e  w u y i t k l e  a r ty k u ły  ip o ś y w e ie  
I l o d d e n a t g a  H p a t r z e b o w a o ia ,  a nadto doetarcu w y j l r l ,  nafto , o le je  
a a a z y n n w e .  n a w o z y  u łn e z n e ,  n a rz ę d z ia  I m a sz y n y  rn lm rz e ,  o r -  

n ie n t. e te r n i t ,  P»PC I I d 
Ooniki ns k*ad- tadani* ' Ceny bartrwne.

poszukuje dzierżaw y

LOKALU
w śródmieściu

sk ła d a ją c e g o  s ię  z 1 0  u b ik a cy i  o d p o ­

w ied n ic h  n a  u rzą d zen ie  biur i 1 0 — 1 4  

u b ik a cy i  d la  c e ló w  p r z e m y s ło w y c h .  

Z g ło sz en ia  z d o łą c zen iem  o d r ę c z n e g o  

szk icu  p rzy jm u je  A d m in is tr a c y a  „G łosu  

Naród u “ .

|  3* r  PRENUMERUJCIE WSZySCy

“  ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

n a jw ię k s z e  i lu s tr o w a n e  p ism o  ty g o d n io w a  polsk ie .

W każdym ?eszycio szerog artykułów aktualnych 
i około dwudziestu ilustr cyj.

„ IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "
z a m ie s z c z a  w p ie rw sz y m  rzędzie  u tw o ry  p o ś w ię c o n e  

b o h a tersk im  cz y n o m

LEGI ONÓW P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  O r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "
jes t  zatem najcenniejszą pam iątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
P r e n u m e r a tę  npr&sza s ię  n a d sy ła ć  p rze k a z em  p ie ­

n ię ż n y m  do AD M IM STR a CYI :

KRAKÓW, WOLSKA L. 19.

Knaa
Kządowo ^  uprawnona

Fabryka wód minorilnyeh sztucz. i spoc. leczniczy:
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski .i
w Krakowie, ul. św . Gertrudy L. 4.

ł_.

i
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krabów.

polecone prz»z to ł Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające .kładem cbem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshttblerskiej, Selterukiej, Vischy, Homburg, Kissi ig» n, 'udział 
specyalna lecznicze jak: litow ą, Drom ows, jodłową, łel»7.istą. kraśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. S p i-d a i  czą- 

jB  stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na łąda <ie dar :.o. 1781

f

Pamiątka niedoli ludu Polskiego I9I4 I9I5
obraz zolorowy w elk. 43/33 cm, wydany nakładem Komitetu aiesieaia pomacy w 
Królestwie Ponkii m, of.arujjmy po 40 fen. za egzemplarz Odsprzedającym od- 
pawiednia :aniej. ł _ nadesłaniem 6# fen. wysyłamy odwratnie franka. — Dla 
oszczędzeń a kosztów przesyłki zaleca się więkssą ileóć razam um aw iać. Czya , 

dor ,ód na uiłeni» nęazy bezdomnych i nies. zędliwyek Kodeków. 39
S. B endlew icz i Sp. P leszew  (P lesch en ). W. r s .  Poznańskie.

Znana

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena Ł. 1. i K. 2. 

poieca

Czternasta Apteka
m ra W RflDLDflll5KieG0

i» Krakowie przy u1 hu bicz
(obok Dworca kelei)

Wyiyła posatę odwrotnie. 104 9

hn\i libr i Binluu
poszukuje zaraz

leśniczego
egzaminowanego, dobrze pole- 
coaego o skromnych wymaga- 
niacn. Odp’sy ś im d e c tw  i wa­
runki przysłać do Dyrekcyi dóbr.

H u c h a M a
pisząca na maszynie, poszukuje 
posódy zaraz. Zgłoszenia pod 
B. Z. do Administracyi „Głosu 

Narodu".

Goane uwagi!
Jeden  w agon  p o w id e ł p rzed eran ycb , 
jed en  w ago i. m a.-.nolady;ow ocow eJ, 
po p ó ł w a g o n a  ś liw ek  g ru szek  su ­
szonych, ja b łek  styryjsk ich , myfała 
tw u .d eg o  I-a, j^den w ngou  m ydła  
m ięk k iego  w beczkach tan io  do 
sp r z c d .n ia  W iadom ość C h rześci­
jań sk a  S „ó łk a  hand low a K raków , 
J a g ie llo ń sk a  9. P o leca  ró w r ież  
m asło  duńsk ie i ś le d z ie  h o len d ersk ie . 

Z12S

Ża innlioin iduźiith 1M1
sp.sedajemy

P ISM A  SZW AJCARSK IE .
Od 1. grudnia objflijmy g ł. zasiępstu ro

Berliner Tageblatt
sLonameut miesieczay 5 K 

abonament n t  wydani* poranne 5 50 K.

Dli pp. edsprzBśafcóf nacnp rabaL 
J. Hopcas A. Snimowa

Szczepańska 9.

Abonimoikł pita eifaio świa­
ta l Sprzodaż pism, map, ksią­
żek, kalondarzy, kart widok, 

i t. p.
Przyjmujemy in stia ty  do 

wszystkich pism!
2127

Pomocnika
z handlu b iaw atnego przyjmie 
zaraz Kazimierz Niesiołowski Kra­

ków, Sukienniee 2 4 -  2b  
2107

k ró tk i e
bardzo
piękne

medyU-Adwent
cye na każdy dzień Ad w e n  t a  
przez O. Ciarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  Ks.ęgarmą Ka­
tolicka Dra Miłkowskiago w Kra­

kowie.

Kupiec
pierwszorzędna organizacyjno- 
akwizycyjna siła, wolny od woj­
ska, szuka posady lub  spółki. 
Kapitał 2000 K. Łasicawe 'gło­
szenia: do Administracyi .Głosu  

Narodu" „Kupiec*. 2117

Praktykant
handlowy wolny od wojska z 1-ro­
czną praktyaą (bławarnlk) po­
szukuje zaraz posady. J. Szefer 

F-a S. Birtus Zakopane.
2122

K u p u j o
fonepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma* 

szjny do szycia.
Zgtosft>m& do Admiaiitr. > (łłoiu 
Narodu< al. iw. Tomaisa L. M 

pod N. N

r i a r o ź y t n o H c i
i i L u p  u j e  LMI U *> ■ '

■\ A lfJl.JCKA '
0 ioryan%l;j», !)•
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Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz, 
Dwernickiego, Bernstein,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

„ Miłkowski,
Św. |ana, Piwarski, 
jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

„ Aker,

Kiosk koło Teatru,
Łobzowska, Chodzińska,
Pi. Matejki, Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

prenum erow ać i nabywać 
można w następujących tra­

fikach i handlach:

Sukiennice, Mańkowska, 
Szc7epańska9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Starowiślna, Kiosk koło lit mostu. 
Wiślna, Nikiel,
Wielopole, Brachfeld.
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,Rąb,
Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturaiski w Rynku

»raz w Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzews 
Wolności"), przy ul. Mikołajskie], na plantach naprzeciw Poczty główne] i przy ulicy Franciszkańskiej.

N akładem  W ydaw nictw a „(Jlosu N arodu" Sp. z Ogr. odp. R ed ak to r odpow iedzialny i k ieru jący  Koman W oyczyński. D rukarnia ..I Kosu N arodu" w K rakow ie pod zarządem  Komana. F erka .


